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POZNA N, 24 października.

Dziennik urzędowy carogrodzki dopiero teraz 
usiłuje zatrzeć bolesne wrażenie, jakie klęska 
Mukhtara pod Aladżadag na muzułmańskiej 
ludności sprawiła. Doniesienia tedy przerażające 
o pogromieniu zupełnćm azyatyckićj armii, za
braniu 30 batalionów do niewoli, prostuje o tyle, 
że owe bataliony liczyć miały tylko 300 ludzi, 
którzy się nadto nie poddali, lecz nie mogąc się 
razem z drugiemi oddziałami przez szeregi nie
przyjacielskie przedrzeć, rozproszyli się po wsiach 
okolicznych. Dziennik rzeczony wyraża w końcu 
nadzieję, że żołnierze ci zdołają się połączyć 
z Mukhtarem, który otrzymawszy w krótkim 
czasie znaczne posiłki z Carogrodu, Batum, Er- 
zerum i innych miejsc, będzie umiał pomścić 
zadaną sobie klęskę. Wersya ta o tyle może być 
prawdziwą, że Moskale tak wielu jeńców, jak 
pierwotnie głoszono, nie zabrali, dotychczas bo
wiem byłby już telegraf obwieścił dokładną ich 
liczbę. Tymczasem depesze mówiły tylko o 4000 
zabranych w niewolę Turków. Co się tyczy po
siłków, to z samego Carogrodu wysłano do Azyi 
15—20,000 ludzi. Jeżeli się zważy, że Derwisz 
basza pod Batumem ma 20 batalionów, Izmaił 
30, to zawsze armia turecka . w Azyi dość jest 
poważną, aby skuteczny mogła stawić Moskalom 
opór a nawet w pomyślnym razie odsiecz przy
nieść Karsowi, jeżeli załoga tej fortecy, podobno 
nieliczna, zdoła się przez pewien czas utrzymać. 
Podług doniesień carogrodzkich dzienników już 
kilka batalionów, które uszły z pogromu pod Ala
dżadag, połączyło się z armią Mukhtara. Wa
żniejszych nowszych wiadomości z tego teatru 
wojny niema, dzisiaj żadnych. Do G o ł o s u 
tylko telegrafują z Kurfikdara 21 bm., że wojska 
rosyjskie chwytają codziennie resztki rozbitej 
armii Mukhtara i że główna kwatera rosyjska 
znajduje się w Wielkiej Tikrnie. Miejscowość ta 
leży nad rzeką Kars i nad drogą prowadzącą 
z Karsu do Erzerum, 20 kilometrów na zachód- 
południe od Karsu. Gołos podaje straty mo
skiewskie w bitwie z 17 bm. na 7 oficerów i 223 
żołnierzy zabitych, 41 oficerów i 1079 ludzi ran
nych, 8 oficerów i 64 żołnierzy kontuzyowanych. 
Pomiędzy zabranymi w niewolę rosyjską ma się 
znajdować dowódzca Kurdów Ejub Aga z trzema 
batalionami kurdyjskiemu

Z europejskiego teatru wojny podaje urzę
dowy telegram z Górni Studen z 22 b. m. na
stępujące o ruchach i potyczkach obydwóch 
armii z ostatniego czasu wiadomości;

Dnia 17 bm. napaliły niespodzianie 2 kompanie 
Turków z baszybożukami na koniach forpoczty moskie
wskie pod Chankioi, odparte jednak zostały z wielkiemi 
stratami. Moskale mieli tylko 2 rannych (?). — Korpus 
ruszczucki (moskiewski) wykonał rekonesans na całej 
linii, przyczem zaalarmował pojedyncze posterunki ture
ckie. Straty poniósł tylko ten oddział, który wysłany 
był ku Jowan Cziflik. Napotkał on na prawym brzegu 
Łomu pod Koszawą i Nissową 5000 tureckiej piechoty 
z 8 armatami i kawaleryą. Straty nasze wynoszą: 1 ofi-

cor i 14 żołnierzy rannych, 2 ludzi pologlo. — W nocy 
z 5 na 6 udorzyh Turcy w liczbie 4000 żołnierzy z 5 
działami i 300 Czerkiesauii na drodze z Plewny do Sofii 
na oddział kawaloryi pułkownika Lewis stojący pod wsią 
Radomirzom. Kawalorya odparła wszystkie ataki i nad 
ranom cofnęła się (!) do Magala nad rzoką Iskor. Straty 
naszo w tej walce nio są jeszczo skonstatowano. — Dnia
9 napadło niespodzianie 300 Czerkiesów podczas wielkiej 
mgły forpoczty huzarów Lubieńskich w pobliżu Kuzelewa 
nad Czarnym Łomem lecz ich odparto. — Dnia 10 roz
poczęli Turcy na nowo budowę mostu pod Sylistryą. Sta- 
cya kolei żelaznej pod Dżiurdzowom bozskutecznie przoz 
Turków z Ruszczuku była ostrzeliwaną.

Poco dzisiaj telegram urzędowy takie dawne 
wypadki, które żadnego wpływu większego na 
losy wojny nie wywarły, rozgłasza, doprawdy 
trudno pojąć. Ważniejszą jest wiadomość P o- 
1 i t. C o r r. jeżeli się sprawdzi, otrzymana z Bu
karesztu 23 b. m., o walce nad Łomem, jaka 
zajść miała w poniedziałek, podczas której 
gwałtowne strzelanie z dział wyraźnie w Dziur- 
dżewie było można słyszeć. Rosyjski korpus 
w Dobruczy i lewe skrzydło armii stojącej nad 
Łomem wykonywać poczęło, jak donoszą w po
niedziałek z Sistowy do Press e, pewne ruchy. 
W. książę Włodzimierz objął dowództwo nad 
12tym korpusem.

Agitacya partyi republikańskiej we Prancyi, 
bałamucącej opinią w kraju, przybiera takie 
rozmiary, że aby ją choć w części zneutralizować, 
potrzeba także żywiołom zachowawczym wytężyć 
wszystkie siły. Z tego powodu budzi je Mo
nit e u r z ospałości i wzywa gorąco senatorów 
prawicy, aby porzuciwszy swe niepojęte stano
wisko wyczekiwania, poszli za przykładem swych 
kolegów z lewicy i utworzyli komitet, któryby 
marszałka i ministrów* w walce przeciw radyka
lizmowi całą siłą popierał. Po miuisteryalnej 
radzie wczorajszej miał marszałek konferencyą 
z ks. Broglie, na której oświadczył, że o zmia
nie w ministerstwie mowy być nie może.

Polityczne koła w Austryi i Węgrzech zaj
mują się osobistością p. Crispi więcśj może ani
żeli na to zasługuje. W Peszcie przyjmują go 
znakomitości polityczne z nadzwyczajną uprzej
mością. W niedzielę zeszłą złożył wizytę prezy
dentowi ministrów p. Tiszy, gdzie spotkał hr. 
Andrassego i ministra cesarskiego finansów bar. 
Hofmann, z którymi dłuższy czas konferował. 
Po południu rezwizytowali go Tisza i Andrassy. 
fen ostatni nie zastał go w domu. Dzienniki 
peszteńskie z pewną ostentaeyą i zadowolnieniem 
kolportują zdania p. Crispi wypowiedziane wobec 
deputowanych o sprawie wschodniej. Zaprzeczał, 
aby Włochy popierały rosyjską politykę; „Nie 
jesteśmy, miał wyrzec Crispi, tak samo przyja
ciółmi Rosy i, jak wy, z tą tyko różnicą, że nie 
jesteśmy takimi przyjaciółmi Turcyi jak Wę
grzy. Włochy życzą sobie utrzymania pokoju, 
a cel ten może być osiągnięty tylko przez osta
teczne rozwiązanie sprawy wschodniej. Nie 
leży to tak samo w interesie Włoch jak 
Węgier, aby Rosya sama miała rozstrzygać 
w kwestyi wschodniej. Byłoby to największą 
krzywdą dla cywilizacyi w Europie i wol-

ności handlu włoskiego. Natomiast życzymy 
sobie, aby wszystkie mocarstwa w zgodzie spra
wę wschodnią rozwiązały, i tym sposobem zapo
biegły na długie lata nowemu wybuchowi woj
ny.“ Crispi zbijał także pogłoski o zaborczych 
zachciankach Włoch. Wypadałoby ztąd, że Cri
spi ma rzeczywiście polecenie udzielenia obja
śnień rządom europejskim co do polityki wło
skiej we wszystkich ważniejszych sprawach, ja
kie dzisiaj wstrząsają Europę.

Zwracamy uwagę czytelników na korespon
dencją z Berlina i prośbę w nié; zawartą o do
starczanie Kołu polskiemu materyałów do wyto
czenia naszych zażaleń przed forum Izby posel
skiej gorąco popieramy.

* Kiedy przed niedawnym czasem
J. E. nasz Kardynał Prymas w skromnej 
celi Ostrowskiego więzienia pędził smutne dni 
chlubnéj niewoli, sąd ostrowski nie umiał 
sobie dać rady z ogromną liczbą adresów 
i powinszowań, jakie w doroczném dniu jego 
urodzin z całój dyecezyi i z dałszycb stron 
kraju do dostojnego Wyznawcy nadchodziły. 
Od chwili, w której Jego Eminencya znie
wolonym został do opuszczenia naszego Księ
stwa, miłość i przywiązanie wiernych Jego 
dyecezan nie zmniejszyły się, ale owszem 
z dniem każdym wzmagają się i rosną, 
a jak serdecznym i wzruszającym jest 
stósunek"między Prymasem naszym, a jego 
osieroconymi owieczkami, o tém już mie
liśmy sposobność niedawno przekonać się 
w Rzymie. Dowiadujemy się też, że, jak 
w za^zpszłym i przeszłym, tak i w bieżącym 
roku wysłane będą na dzień 29 października, 
jako dzień urodzin J. Eminencyi, liczne adresy, 
powinszowania i telegramy.

* Ze Lwowa dochodzą nas coraz smutniej
sze wieści, a ruch niespokojny i burzliwy, wywo
ływany i popierany przez dwa tamtejsze pisma 
Gazetę Narodową i Dziennik Polski, 
coraz groźniejszy przybiera charakter. Czytel
nicy nasi wiedzą już, jakich używano środków, 
aby delegacyą polską we Wiedniu skłonić 
do podniesienia głosu w sprawie polskiej 
i jaką odpowiedź dała delegacya na sfabryko
wany we Lwowie, a kolportowany po kraju adres 
wyborców. Odpowiedź ta, pełna godności i kła
dąca przycisk na odpowiedzialność, jaką delega
cya ma wobec całego kraju, odpowiedź przypomina
jąca Galicyi owe złote słowa Ojca św., wypowie
dziane w dniu 6 czerwca r. b. do pielgrzymów 
polskich i zawierająca wiele zdrowyeh rad łprze- 
stróg, nie trafiła niestety do przekonań lwo
wskich agitatorów i, zamiast uspokoić, rozjątrzyła

jeszcze bardziśj burzliwe umysły. Napróżn0 
pan Grocholski przypomina, że w położeniu obe- 
cnśrn sprawy wschodnićj odezwanie się Polaków 
jedynie kłopotów Austryi przysporzyć może, na 
próżno wzywa do umiarkowania i cierpliwości,— 
partya ruchu postanowiła przeprowadzić swoje 
i nie cofa się przed żadnym środkiem, byle do
piąć zamierzonego celu. Dr. Smolka nie chcąc 
się narażać na inwektywy i pogróżki, złożył, ja
keśmy to już donosili, mandat poselski; pozo- 
staje jeszcze drugi poseł lwowski dr. Julian Czer- 
kawski, którego w tych dniach postanowiono 
zmusić, żeby poszedł za przykładem sw go ko
legi. Od chwili pojawienia się odpowiedzi dele- 
gacyi polskiej zwolennicy obydwu pism lwo
wskich agitowali potajemnie w całóm mieście, 
zbierali się na poufne narady, aż wreszcie gar
stka niepoprawnych, występująca, jak się to zwy
kle dzieje, w imieniu wszystkich wyborców, sfor
mułowała w piątek dnia 19 b. m. w następują
cej odezwie do bawiącego we Lwowie pana 
Czerkawskiego wyskok swej politycznej mą
drości :

JDo Wielmożnego
Dr. Juliana Czerkawskiego, 

delegata do rady państwa.
Przyjęta przez gabinet austryacki polityka przy

chylnej dla Rosyi neutralności jest według najsumienniej
szego przekonania podpisanych zarówno niezgodną z in
teresami naiodu polskiego jak« i szkodliwą dla monarchii 
austryackiej. Ze to przekonanie cala u nas opinia pu
bliczna, a przynajmniej znakomita jej większość podziela, 
dowodzą tego jednomyślne objawy jej organów w prasie, 
liczne do sejmu krajowego petycye w sprawie adresu do 
korony, wreszcie sam projekt adresu, przez Koło poselskie 
jednomyślnie przyjęty.

Gdy nagłe zamknięcie sejmu nie dozwoliło mu 
uchwaleniem adresu dać wyraz tej opinii, kraj słusznie 
oczekiwał, iż reprezentanci jego w radzie państwa, których 
głosu żandym zakazem stłumić nie można, wykonaj'ą to, 
czego sejmowi wykonać nie dozwolono. Nadzieję i to ży
czenie wyraził kraj w licznych do delegacyi polskiej adre
sach, wzywających ją do przerwania dotychczasowego 
milczenia.

Odpowiedź Kola polskiego na te adresy w piśmie 
z dnia 13 października r. b. przejęła nas prawdziwym 
żalem i zdziwieniem, odejmuje bo Wiem wszelką nadzieję 
zmiany postępowania ze strony delegacyi, wypowiada 
mylne zapatrywanie, jakoby delegacya znajdowała się 
w zupełnej zgodzie z przeważającą większością narodu, 
skoro postępowanie jej niezgodnem jest z duchem i treścią 
sejmowego adresu, a nakoniec pod pewną osłoną odmawia 
wyborcom prawa do wypowiedzenia zdania o postępowaniu 
swych reprezentantów.

Koło polskie w piśmie sweni z 13 b. m. silny kła
dzie nacisk na odpowiedzialność reprezentantów. Tę od
powiedzialność jednak pojmować należy nietylko wobec 
sądu historyi, ale także i w obec tych, od których man
dat poselski pochodzi. Z drugiej zaś strony nam jako 
wyborcom nie godzi się zapominać o odpowiedzialności, 
jakaby na nas spadła, gdybyśmy nie wyczerpali wezelkich 
środków, ażeby na postępowanie reprezentacyi naszej 
wpływać w kierunku zgodnym . z opinią i z interesami 
narodu.

W uznaniu tej obustronnej odpowiedzialności uwa
żają podpisani, iż niezbędną jest rzeczą wysłuchać spra
wozdania Wielmożnego Pana, jako reprezentanta stolicy 
kraju, z dotychczasowego postępowania delegacyi w spra
wie wschodniej polityki Austryi, z motywów pisma dele
gacyi z dnia 13 b. ni., wreszcie z osobistego Jego udziału 
tak w jednem jak i w drugióm. W tym celu upraszamy 
Wielmożnego Pana, abyś zechciał przybyć na zgromadzę
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Z angielskiego przetłómaczył * * *

(Ciąg dalszy. Patrz nr. 240).
XXII.

Nadeszła chwila rozstania. Teraz Netty sił 
. zabrakło. A gdyby w istocie po raz ostatni się 

dziś widzieli? gdyby Dawid miał zginąć, po
pchnięty może jej własnemi słowy!. . . krew za
stygła w jej żyłach na to przypuszczenie.

— Dawidzie, zawołała nagle, nie rzucisz 
się niepotrzebnie w niebezpieczeństwo? Drżę 
teraz, wymawiam sobie nieroztropne słowa moje. 
Wiem, co grozi dziś zstępującym do kopalni. 
Wszakże nawet z górników nikt nie cbciał ra
tować pana Moor, nikt, z wyjątkiem Tomasza 
Rees, me odważył się spuścić w podziemia. . . . 
Dla czegóż ty masz uczynić więcej ? wszakże oj
ciec twój ocalonym został.

— Nie zostawiłby tylu ludzi bez pomocy. 
Ze zaś on przykuty do łoża boleści, na mnie 
ten obowiązek przechodzi. . . .

— Ależ ty nie jesteś sposobny na podobne 
trudy i niebezpieczne wyprawy. Bóg dusze do 
rozwartych posług uksrtałca i przeznacza. . . . 
Narzędzia do dzieła stosuje, niechby inni w twoje 
miejsce. .. .

— Nie osłabiaj mego postanowienia, naj
droższa, gdybym nie umiał czerpać siły w czu
łości ojca, którą podbić muszę, w nadziei twej 
miłości, na którą zasłużyć pragnę, w myśli 
o Bogu, który na mnie patrzy, byłbym zaiste 
godnym wzgardy. Nie łudź siebie ani mnie, 
ukochana Netty. Wiesz, że tylko to jest drogą 
obowiązku i honoru. A teraz żegnam cię, módl 
się za mnie, ty, co masz duszę anioła!

Zniknęło, stopniało chwilowe męztwo i za
pał biednej Netty. Dawid posadził ją na ła
weczce, gorący złożył uścisk na jój bladem 
czole i oddalił się spiesznie, nie oglądając się 
po za siebie.

Ciężkiemi były dla Netty następne godziny. 
Wymawiała sobie nieustannie, iż może nieba- 
cznem słowem popchnęła jeszcze Dawida do spert 
nienia kroku szlachetnego lecz niebezpiecznego. 
Wstręt jego wieloletni do robót podziemnych 
może tchnął przeczuciem, może należało podać 
ucho na ten głos wewnętrzny, będący Opatrzno- 
ściowem nieraz ostrzeżeniem?

Cienie zapadającej nocy podwoiły jeszcze 
jej męki. Wciąż oczyma dusza widziała Dawida, 
postępującego pod zapadającemi się sklepieniami, 
wśród podziemnych. . . Towarzysze jego rato
wali się ucieczką. . . On jeden trwał na obję
tym posterunku, wyjmował z zanadrza białą sto
krotkę, a ten kwiat złowrogi radził mu po
zostać.

Nie zdolna zmrużyć powieki wstała i przy
sunęła się do okna, aby w stronę kopalń spo
glądać. Nie mogła jéj widzieć, nawet we dnie, 
a jednak czuła konieczność obrócenia swych 
oczu w tę stronę. Nic nie przerywało głuehńj 
ciszy nocnej. , Gęsta mgła zaległa ziemię, wy
stające z niej drzewa wyglądały jak duchy 
w śmiertelnych obsłonach. Księżyc bladém świa
tłem opromieniał ten smutny obraz nad mgli
stym kirem, który ziemię przesłaniał, pogodne 
niebo tysiącem zajaśniało świateł, jak gdyby 
dla ukojenia cierpień ludzkich, myślą w pociechy 
bogatą, że tam w górze po nad ziemskiego pa
dołu smutkami, jest miejsce wiekuistego odpo- 
cznienia i światła, gdzie nie ma żadnej boleści 
i trudu.

Pierwsze blaski poranku zaświtały na 
Wschodzie. Netty, owiana chłodem nocy, chciała 
już okno swe zamykać, gdy wtém u nóg jéj 
upadł przedmiot, którego zrazu rozeznać nie 
umiała. Był to kamyczek owinięty w ćwiartkę 
papieru, a umiejętnie przez mur ogrodu prze
rzucony. Netty domyśliła się że to Dawid do 
niej się zgłasza. Oto osnowa listu;

„Dwie nieprzewidziane okoliczności nagle 
moje zamiary odmieniły. Najprzód doświadczeń- 
szy odemnie inżynier przybył do sąsiedniej ko
palni, ażeby kierować ratunkiem w mojém 
miejscu. Z innej strony list nadzwyczaj pilny 
odwołuje mnie do Londynu. Drżę, iż doniosłość

klęski zniechęci kapitalistę, który mi pożyczkę 
obiecał.

„Nie drżyj tedy o mnie Netty, Twój niepo
kój o mnie jest mi gorzką rozkoszą 1 Wyma
wiam sobie łzy twoje, a jednak. . . Czyż przy
znać muszę, napełniły one serce moje nieopi- 
sanśm szczęściem.

„Spieszę tedy stoczyć jeszcze jednę walkę 
dla miłości tego, którego serce zdobyć pragnę, 
a ocalić od ruiny muszę; nie minie dni parę, 
a znów powrócę lub dam o sobie wiadomość. 
Do tój pory nie gardź twoim.

D. M. .
Netty upadła na kolana, dziękując Bogu, 

iż od niój kielich goryczy odwrócił. Gdy jednak 
nazajutrz Griffith Williams wspomniał o boha
terstwie górników, niosącycch pomoc braciom 
swym zagrzebanym w kopalni, zmięszała się 
i spuściła oczy. Przybyli oni z daleka, obcymi 
im były ofiary, których szukali dziś z takiem 
poświęceniem, braterstwo pracy jednoczyło ich 
tylko. . . Daremnie próbowała oddalić myśl na
trętną, wszakże powinność, która powołała Da
wida do stolicy, wymagać musiała koniecznej 
jego obecności. A jednak w głębi duszy, mimo
wolnie czuła się upokorzoną, a zarazem uczucie 
to wyrzucała sobie jak zgryzotę. Nie byłoż to 
z jej strony najjawniejszą i najmniej uzasadnio
ną niesprawiedliwością ?

(Ciąg dalszy nastąpi.)



nie wyborców miasta Lwowa, mające się odbyć we wtorek 
dnia 23 października r. b. o godz. 6 po południu, w sali 
ratuszowej', a o przybyciu swóm zawiadomił piorwszego 
podpisanego.

We Lwowie, dnia 19 października 1877.
Nie znany nam jeszcze dotychczas przebieg 

i rezultat zapowiedzianego na dzień wczorajszy 
zebrania i nie wiadomo, jak sobie postąpił dr. 
Czerkawski, z tonu jednakże dzienników lwowskich, 
oraz korespondencyi tamtejszych do Dziennika 
P o z n. domyślić się nie trudno, że ostatecznym 
wynikiem zebrania było krótko sformułowane żą
danie: nie zgadzasz się z nami, a więc składaj 
mandat. Jeśli zważymy nadto, że manewr użyty 
we Lwowie ma być tylko początkiem do podo
bnych demonstracyi w całym kraju, że stolica 
wschodniej Galicyi dała wczorajszćm zebraniem 
hasio i przykład, jak sobie wyborcy na prowincyi 
postępować mają, , to pojmiemy, na jaki zamęt 
i zawichrzenie zandsi się w Galicyi. Ruchliwa de
magogia lwowska nie dość, że co chwila fałszuje 
zdrowe pojęcia narodu, ale nadto, staczając się co
raz niżej na pochyłości, na jakiej się znajduje, 
nie waha się użyć gwałtu i w niesłychany do
tychczas sposób wywierać nacisk na reprezenta- 
cyą kraju, postępując z posłami tak, jak gdyby 
ci przy wyborze otrzymali byli tak zwane man
dats impératifs.

Delegacya polska wysłaną została do Wie
dnia, aby tamże wedle uczciwego rozumienia 
swego broniła sprawy narodu i sprawy Kościoła; 
wolno jéj w prasie wyrażać życzenie kraju i wska
zywać, jakie przedewszystkiém potrzeby uwzglę
dniać powinna, atoli skoro całe Koło polskie zgo
dnie oświadczyło, iż sumienie i świadomość od
powiedzialności nie pozwala im hic et nunc zadość 
uczynić żądaniu choćby kilku tysięcy swoich wy
borców, natenczas niegodném trzeba nazwać po
stępowanie, zmuszające posłów do składania man
datów, a niegodném dla tego, że niweczy wszelką 
swobodę działania wybrańców kraju i zniża ich 
do roli prostych mandataryuszów, obowiązanych 
słuchać każdej zachcianki mandantów. Zamiar 
traktowania w ten sposób całej delegacyi pol
skiej, zaszczyconej zaufaniem kraju, zasługuje na 
jak najsurowsze potępienie i nie da się usprawie
dliwić żadnem, choćby najsubteiniejszém tłóma- 
czeniem stosunku posła do wyborców. Na pisma 
lwowskie spada odpowiedzialność za popychanie 
tłumów do podobnych wybryków, jak zapowie
dziane na wczoraj zebranie, którego smutnych 
następstw bodaj czy nie zapóźno żałować będą.

Stare Ziemstwo.
W dniu jutrzejszym zbiorze się w gro

dzie naszym liczny zastęp obywatelstwa na 
ostatnie Walne zebranie ostatniej naszej pol
skiej instytucyi na samorządzie opartój, na 
ostatnie Walne zebranie starego Ziemstwa. 
Przebiegając myślą półwiekowe przeszło, bo 
55-letnie błogie działanie tej instytucyi, przy
pominamy sobie żywo rozliczne przesilenia 
finansowe, przez jakie Księstwo nasze w tym 
długim okresie przechodziło, przypominamy 
sobie smutne położenie, w jakiem się kraj 
przed laty 50 wskutek wojen napoleońskich 
znajdował, i reasumując wszystkie dobrodziej
stwa, jakie stare Ziemstwo Wielkopolsce wy
świadczyło, z boleścią żegnamy ten zabytek 
z dawniejszych lepszych czasów, i błogosła
wimy pamięci Ojców, co go z niemałóm wy
sileniem dla własnego i potomków swoich 
wznieśli pożytku. Z wdzięcznością i uzna
niem czcimy pamięć zacnych jego założycieli, 
oddajemy hołd należny sumiennej i uczciwej 
pracy długoletnich jego przewodników, którzy 
z rządkiem poświęceniem wśród rozlicznych 
zajęć obywatelskich, ogólnemu dobru tak chę
tnie służyli. Przez lat 50 kierowało obywa
telstwo polskie tym dobroczynnym zakładem, 
przez lat 50 miliony talarów przechodziły 
przez polskie ręce, a nigdy żadna na nich 
nie spoczęła skaza, nigdy ani grosz jeden 
z publicznój własności w nieprawny sposób 
do polskiej nie przylgnął dłoni. Z rokiem 
każdym mnożyły się prace i zajęcia, a wy
trwali i sumienni pracownicy nigdy się na 
zbytni nawał i przeciążenie pracą nie skar
żyli, owszem z rzadką uprzejmością i ujmu
jącą grzecznością włożony na nich, zaufaniem 
publicznóm obowiązek pełnili. Mogło stare 
Ziemstwo, przed 60 blisko założone laty, mieć 
swoje wady i niedomagania, mogło w tern 
lub owem nie odpowiadać dzisiejszym zmie
nionym warunkom, atoli drobne te usterki 
niczóm są wobec błogich skutków jego dzia
łania, wobec rzetelnych i niezaprzeczonych 
usług, jakie krajowi oddało. Najlepszym zaś 
dowodem uczciwego szafowania groszem pu
blicznym i sumiennego gospodarowania po- 
wierzonemi mu kapitałami są niezwykłe 
oszczędności, któremi się poszczycić może. 
Milion dwakroć sto tysięcy talarów, oprócz 
900,000 dawniój już wypłaconych, i 100,000, 
na wyposażenie urzędników przeznaczonych,

przedłoży jutro dyrekcya do podziału między 
członków swoich. Jakaż instytucya nowocze
sna wykazać się może takim rezultatem? 
Zawdzięczamy go sumienności, prawości i bez
interesowności kierowników i urzędników 
Ziemstwa, które sobie i swoim niemal ską
piła, byle ogółowi przysporzyć.

Żal nam serdecznie rozstawać się z tą 
poważną a zacną instytucyą, w której oby
watelstwo pracować, krajowi służyć i kształ
cić się miało sposobność, a w którój urzę
dnicy Polacy na chleb uczciwie zarabiać mo
gli. Nie jój winą, że jej w trudnych dzi
siejszych czasach żywotną żyłę podwiązano, 
że jój nie dano nowych dzisiejszym wymaga
niom i cenom odpowiednich ziemi przybrać 
form i rozmiarów. Powstała ona na 30 lat przed 
konstytucyą, a upada w czasie, w którym 
liberalizm tak szeroko się rozwodzi w pra
wach konstytucyjnych i samorządzie, upada 
dla tego, że, na samorządzie i wolnym wybo
rze oparta, żywiołowi polskiemu w admini- 
stracyi wyłączną zapewniała przewagę. Smu
tne to illustracye naszój doli i fałszywego 
dzisiejszego liberalizmu.

Składając raz jeszcze podziękowanie 
tak dawniejszym kierownikom tego zakładu, 
jak i obecnemu jej Dyrektorowi, oraz wszy
stkim tym, którzy w pracach Ziemstwa czyn
ny brali udział, pozwalamy sobie wyrazić 
życzenie, aby zgromadzeni na jutrzejszóm 
Walnem zebraniu członkowie, oddając cześć 
komu się należy, nie zapomnieli o przy
zwoitym zapewnieniu losu urzędników, którzy 
w usłudze publicznej za szczupłóin wynagro
dzeniem pełnionój, w gorlłwój pracy siły 
swoje sterali, aby pamiętali na słowa pisma, 
że dignus est operarius mercede sua.

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

’£ Ostrzeszowskiego, 19 października. 
(Fortbildungsschulen i nasze szkoły wieczorne.)
(oe.) Królewski inspektor szkolny na powiat 

ostrzeszowski odwołując się na kilkakrotne poru
szanie przez król, rejencyą sprawy co do szkół 
wieczornych (Fortbildungsschulen), umieścił pod 
dniem 1 m. b. w Tygodniku urzędowym powiatu 
ostrzeszowskiego rodzaj odezwy, w celu większego 
zainteresowania się ogółu rzeczońemi szkołami. 
Znaczne pod tym względem trudności, mówi pan 
inspektor, w tutejszej napotykamy okolicj, zba
dawszy jednakowoż rzecz dokładniej, dadzą się 
takowe i u nas przy dobrej chęci i niezłomnej 
woli usunąć. Nasamprzód stanowiłyby tu tru
dność koszta. Co do lokalu, ten w każdej miej
scowości stoi w budynku szkolnym do dyspozy- 
cyi, a pomiędzy nauczycielami znajdą się z pe
wnością tacy, którzy wykład za małem obejmą 
wynagrodzeniem. O tych więc miejscowościach, 
gdzie stosunki okazałyby się dogodne do urzą
dzenia szkół takich, t. j. gdzie są widoki, że się 
dostateczna liczba uczniów znaleźć może, którzy, 
chociażby tylko przez półrocze zimowe regular
nie z nauki korzystać chcieli, mają rauczyciele 
panu inspektorowi donieść i zarazem zaznaczyć, 
jakaby kwota na ten cel była potrzebną, aby 
udzieleniem remuneracyi można byt takiej szkoły 
zapewnić. Zastrzega jednakże sobie pan in
spektor, aby godzin wykładowych nie było w ty
godniu mniej niż cztery. W miejscowościach, 
mających szkołę dwu- lub więcej klasową, zechcą 
się panowie nauczyciele bliżej w tym celu wspól
nie porozumieć pod przewodnictwem pierwszego 
nauczyciela lub rektora. Nadesłania odnośnych' 
raportów ze wszystkich szkół swego obwodu ocze
kuje pan inspektor do 1 grudnia rb.

Czytając powyższą odezwę, mimowoli nasuwa 
się na myśl szczególna opieka rządu nad dziećmi 
naszemi nawet w czasie, kiedy już całkiem 
szkołę opuściły. Objawy takiej troskliwości cie
szyłyby nas niewymownie i zadowoliłyby zupeł
nie, gdybyśmy się nie znajdowali w tak naprężo
nych i wątpliwych stósunkach szkolnictwa, jak 
obecne, gdybyśmy nie żyli w czasach kultur- 
kampfu. Z pewnością taka ,,Fortbildungsschule“ 
nie zamierza dziś pracować na korzyść narodowo
ści naszej, ani Kościoła. Nie bezpodstawne są 
więc przytoczone w Nr. 229 Kury er a słowa 
znanego męża stanu: „Spokojnie patrzeć mo
żemy na dalszy rozwój knlturnej walki, gdyż 
czego nie dokażą prawa kościelno-polityczne, tego 
dokażę szkoła.“ Lat 8 dresury w szkole obo
wiązkowej jest jeszcze za mało: przez 6 lat, 
pim chłopiec powołany zostanie w szeregi, za- 
trzećby się mogły u majstrów i chlebodawców 
zasiewy w szkole poczynione, nie bez korzyści 
więc będzie urządzić rodzaj antraktu między 
szkołą elementarną a wojskowością dla połącze
nia całej tragikomedyi, na jaką od lat najpierw- 
szych dziecko nasze wskazane. Do takich szkół 
jak i do obowiązkowych zaufania mieć nie mo
żemy, niczem bowiem innem być one nie mogą, 
jak uzupełnieniem elementarnych pod względem 
wrogiój nam kultury. Przy takich stósunkach 
wypada nam nie pozwolić wyprzedzać się na tej 
drodze „naszym najserdeczniejszym“, ale wziąść 
się samym do pracy, gorąco popierać zakładanie 
wieczornych szkół naszych i choć w części wy-

nagrodzić owę óśmioletnią dresurę czysto żoł
nierską, na jaką biedne dziecko nasze już od 6 
roku życia wskazane, wynagrodzić, mówię, wypeł
nieniem choć częściowem niedostatków. Szkoły 
takie wieczorne winniśmy zakładać jako szkoły 
fachowe, a szkół takich rząd nam zakazać nie 
może, gdyż jako szkoły fachowe są dozwolone. 
Nie od razu jednakże Kraków zbudowano, to 
też żądać nie możemy, aby takie szkoły fachowe 
we wszystkich od razu miejscowościach stanęły, 
niech tylko początkowo idą w ślady Poznania 
główniejsze miasta Księstwa, a powoli takich 
szkół fachowych powstanie po miasteczkach a na
wet wioskach więcój, byleby tylko umiejętnie 
wziąść się do dzieła i rzecz z wytrwałością prze
prowadzić. A zatem baczność i praca!

Berlin, 23 października.
M. Wczoraj wieczór ukonstytuowało się 

Koło polskie w Izbie sejmowej pruskiej. Pre
zesem wybranym został ponownie Dr. S z u m a n, 
zastępcą członek Izby panów p. Śląski, sekre
tarzami pp. dr. K o m i e r o w s k i i dr. C h ł a- 
p o w s k i.

Dowiadujemy się, że wskutek ogłoszenia 
w wszystkich polskich czasopismach W. Księstwa 
Poznańskiego; i Prus Zachodnich umieszczonego, 
a wzywającego do nadsyłania z prowincyi na 
ręce członków Koła polskiego zażaleń i innych 
materyałów, z którychby można zrobić użytek 
w przemówieniach itd., — mała tylko liczba ta
kich zażaleń i informacyi nadeszła, tak że po
słowie nasi tylko na to, co wiedzą prywatnie, 
mogą się powołać, co w wielu razach jest niedo
statecznym. Dla tego sądzę, że nie od rzeczy 
będzie przy tej sposobności czytelnikom K u- 
r y e r a przypomnieć, że przysyłanie takich wia
domości wprost do członków Koła jest konie
cznym warunkiem skutecznego działania, gdyż 
tylko na ścisłych danych oparte przemówienia 
mogą wrażenie zrobić i skutek jaki osięguąć.

Jest to rzeczą chwalebną, że, jak się dowia
dujemy, pewna liczba parafii, ogołoconych z pa
sterzy swych prawych, przysłała na ręce jednego 
z posłów petycye do obu Izb sejmu pruskiego, 
opatrzone w setki podpisów samych ojców ro
dzin, domagające się zniesienia praw majowych; 
dowodzi to ogólnego już zainteresowania się 
ludu sprawami publicznemi i coraz bardziej 
wzrastającego przejęcia się myślą, że obowią
zkiem wyborców jest nie tylko dawać głosy na 
swych deputowanych, ale także i po tym wybo
rze zasilać ich wtkazówkami swych potrzeb, 
krzywd, i żądań. — Żałować tylko trzeba, że pe- 
tycyi takich nie przysłano z wszystkich „parafii 
bez pasterza“, ale tylko z niektórych i to głó
wnie z okolicy Ostrowa. Możeby nie zawa
dziło i z innych parafii podobne zebrać adresa 
i podpisy.

Należałoby się także zachęcić do pilniejszego 
nadsyłania na ręce posłów naszych dokumentów 
różnych. — Ponieważ zaś odwołanie, się do Izby 
idzie z kolei i iść powinno po odwołaniu się z ko
lei do poprzednich instancyi, wypadałoby przy 
każdem takiem zażaleniu, z którego ma być uży
tek zrobionym, dodać odpowiedzi tych różnych 
instancyi, Dp. rejencyi, ministerstwa itd.

Przy nieznajomości naszej — zwłaszcza po 
wsiach — stósunków, a nieraz nawet i potrzebnych 
do znoszenia się z władzami niemieckich wyra
żeń, byłoby dobrze, w gazetach mianowicie ludo
wych i na wiecach, także dopominania się w nie
mieckim języku przytaczać, aby za wzór służyły 
w potrzebie, i dla tego sądzę, że przy okazyi te
gorocznego wiecu prowincyonalnego, o którym 
słyszę, że ma się odbyć w Poznaniu takich 
informacyi udzielić nie zawadzi.

Co się tyczy czynności sejmu tegorocznego, 
przewidywać można bardzo burzliwe posiedzenia.

Naszych posłów większość się już zjechała. — 
Centrum prawie w komplecie się już stawiło.

Dziś zdawał sprawę minister C a ni p h a u- 
s e n z ogólnych dochodów i. rozchodów i podniósł, 
że największy z nadspodziewanych dochodów był 
w ministerstwie sprawiedliwości, które to wyzna
nie nie omieszkało wywołać okrzyków niechęci 
w pewnej części Izby. Przyszłe zebranie plenarne 
będzie w piątek.

Przed samem zakończeniem przemówił poseł 
Windhorst, które to przemówienie podać Wam 
zalecam.

Wojna moskiewsko-turecka.
* Nad Dunajem. Oprócz kilku tele

gramów z teatru wojny, które zamieszczamy po
wyżej, a które donoszą o ważniejszych wypadkach 
chwili, o ile'one miały miejsce, — dzienniki zaj
mują się wciąż jeszcze głównie sytuacyą ogólną, 
nie znajdując w drobniejszych faktach dostate
cznego materyału. 1

Pol. Corr.— w liście sprawozdawcy swego 
z Zimnicy rozwodzi się nad przyczynami, które 
oprócz stósunków klimatycznych powodują zastój 
w działaniach na teatrze wojny:

Po stronie rosyjskiej nie chcą i nie mogą już ry
zykować żadnej klęski, ponieważ takowa gdyby raz jeszcze 
przed zapadnięciem zimy nastąpiła, sprowadzićby musiała 
za sobą odwrót nie tylko na teatrze wojny, lecz oraz i 
w sytuacyi dyplomatycznej. Wobec tego Moskale postę
pują z najwyższą ostrożnością, oczekując nadciągnięcia 
wszystkich możliwych posiłków, zanim przyjdzie do stano
wczej bitwy. Po stronie tureckiej zmiana w naczelnem 
dowództwie spowodowała najmniej dwutygodniową stratę 
czasu. Oprócz chwilowego interregnum pomiędzy chwilą 
odjazdu Mehemeda Alego a przybyciem Sulejmana, opóźniły 
nadto akcyą turecką rozporządzenia nowego wodz,a po 
objęciu komendy. Przemienił on całe rozstawienie armii 
wschodniej; pszedewszystkiem pułki egipskie i anatolskie

pościągał z frontu do fortec, których załogi natomiast tu 1 
reekie wyruszyły w pole. Dalej całą armią operacyjną | 
podzielił na dwie wielkie kolumny, które operować mają I 
w zupełnie różnych kierunkach. Jedna z tych kolumn I 
ma działać przeciw linii Jantry, ile możności zaczepnie, I 
druga, z podstawą operacyjną w Ruszczuku i Sylistryi | 
zagrażać komunikacyom nieprzyjacielskim z Rumunią. 1 
Plan ten już przed kilku dniami został zakomunikowany I 
głównej kwaterze moskiewskiej, jako prawdopodobny. Ze P 
taż główna kwatera zaniepokojoną jest zamiarami owen- fi 
tuainemi Sulejmana baszy, dowodzi najlepiej formacya 
korpusu operacyjnego w. ks. Konstantego pod Kalaraszem 
i Oltenicą, które ma na celu straż linii Dunaju. Prawdo- 1 
podobnie jest, że utworzenie tego korpusu skłoni Sulejma
na do zaniechania operacyi w tym kierunku i ograniczę- i 
nie się na domonstracyi tylko, która mieć będzie za cel i 
odciągnięcie znacznych sił moskiewskich z placu boju za I 
Dunaj. W każdym razie w obozie tureckim znać ożywio- f 
ny ruch. Obecnie jeszcze zmieniano są garnizony, prze-1 
marsze oddziałów na inne pozycye są ciągło w toku, cho- I 
rzy i szpitale cofnięte w tył, bagaże zredukowano do moż- | 
liwego minimum, jednóm słowem armia przyprowadzoną | 
została do stanu gotowości do marszu na sposób Sulejma- < 
na baszy. Dla Moskali ta zmiana sconeryi o tyle jest ko- L 
rzystną, żo stawia ich w możności oczekiwać ofenzywy Su-1 
lejmana na stanowiskach obronnych, a przytem stoczyć» 
jednę lub więcej bitew, mogących wywrzeć wpływ na I 
przobiog kampanii. Co do Dobiuczy, to Turcy na tej 
części teatru wojny słabo się biorą do dzieła. Oprócz 
garnizonu Warny, składającego się z wojsk egipskich i kil
ku batalionów sprowadzonych z Batum i 8000 wojska 
w obozie pod Bazardżykiem, pozostawił Sulejman na wscho
dnim terenie nad morzem Ćzarnem tylko luźno oddziały 
czorkieskie i nieco mustehafizów. Zdaje on się być zde
cydowanym ignorować zupełnie to odległe skrzydło, które 
się rozciąga na południe wału Trajana i ściągnąć stądl 
znaczniejsze siły do siebie, aby wzmocnić armią główną.I 
Przemawia to za twierdzoniem, że Sulojman nosi się z pla-| 
lioin ofonzywy na linią Jantry. Co do izolowanogo kor
pusu moskiewskiego pod Zimmormanem, nie było i niemal 
mowy, aby tenże mógł postępować zaczepnie. Nie był oni 
nigdy silniejszym nad 35,000 ludzi, — sita, która za słabą! 
jest, aby operować samodzielnie przeciw linii Warna-Pro-I 
wady na południe, lub przeciw Sylistryi na zachód, atom! 
mniej w obu tych kierunkach. Nad niższym Dunajem niol 
zanosi się tedy na ruch żywszy.

Z Carogrodu donoszą jednak, że Moskale,! 
stojący pod Medżidże, odbywają wciąż rekonesanseI 
przeciw Pirifąki, Bazardżykowi, Girlihase i Sy- 
listryi.

Sulejman basza, wedle telegramu carogrodz
kiego, znajduje się jeszcze w Ruszczuku.

Atak rumuński na redutę podjPlewną przed-; 
stawia Presse jako fakt bez większego militar
nego znaczenia, pomimo, że Rumuni stracili 
około 1000 ludzi bezowocnie. Siły atakujących 
me przenosiły 5000 ludzi. Trudno wytłuma
czyć sobie, co ks. Karól chciał osięgtiąć przez ten | 
atak, podjęty tak szczupłemi siłami i bez popar
cia Moskali. Zdaje się, że braterstwo broni nie 
musi tam być bardzo serdeczne.

* Neutralność różuyeli państw. Jak 
wiadomo, wszystkie państwa europejskie prokla
mowały neutralność swoją wobec wojny rnoskie- 
wsko-tureckiej, lecz nie wszystkie pojmują jedna
kowo znaczenie wyrazu „neutralność.“ Podczas gdy t 
w Szwecyi skonfiskowano transport karabinów, ’ 
obstalowany w pewnej tamtejszej fabryce, jako 
kontrabandę wojenną, przewożą przez Austryą, 
i Niemcy — tu nawet prawie pod eskortą woj
skową — masy broni i amunicyi dia Rosyi,. 
a przytem zapewniają obydwa te państwa, że są i 
— tak samo jak Szwecya — neutralne. Rząd 
angielski — po wywiezieniu już z kraju zna
cznych potrzeb wojennych tak dla Rosyi jak 
Turcyi — skonfiskował nareszcie baraki żelazne i 
przeznaczone do Rułgaryi, a rząd węgierski, idąc 
za tym przykładem, zabrał szyny pod kolej że
lazną wojenną wBułgaryi. Na co poprzednio wbrew I 
neutralności pozwalano, nie pozwala się obecnie | 
dla tejże neutralności. Ponieważ jednak Moskale! 
szyny mieć chcą i muszą, przeto zwrócili się doi 
Niemiec, które z pewnością takowych dostarczą, I 
zapewniając przytem, że są neutralne równie jak i 
Anglia, Szwecya lub Węgry. Widzimy z tego, 
jak różne rzeczy kryć się mogą pod płaszczem ‘ 
neutralności. W jednym punkcie jednakże sqho- I 
dzą się mocarstwa neutralne. Oto wszystkie I 
niby pragną pokoju, ale żadne nie chce wystąpić I 
pierwsze z propozycyami pośredniczącemi. Niemcy I 
wstrzymują się od tego z góry tak długo, do-1 
póki jedna ze stron wojujących nie zgłosi się I 
z prośbą o pośrednictwo; Anglia pozostawia ini- 
eyatywę Austryi, która znów ustępuje pierwszeń
stwa Anglii; Francya radaby się przyłączyć do 
pośredniczenia, ale pierwsza wystąpić nie chce.

* Z Czarnogóry telegrafuje biuro 
Hirschą pod dniem 22 b. m. z Cetynii, że 
książę Nikita rozpoczął tegoż dnia oblężenie for
tecy Spuż w Albanii. Kampania hercegowińska I 
uważana jest na razie za ukończoną.

_4__L--------

- NIEMCY.
* Berlin, 23 października. Na dzisiej- 

szem posiedzeniu pruskiej Izby poselskiej, z któ
rego sprawozdanie podaje powyżej zamieszczona 
korespondeneya berlińska, odczytał marszałek 
pismo ministerstwa stanu, podług którego udzie
lony został ministrowi spraw wewnętrznych, hr. 
Eulenburgowi, w miejsce żądanej dymisyi sze
ściomiesięczny urlop, a zastępstwo tymczasowe 
powierzono ministrowi rolnictwa, doktorowi Frie
denthal. Po przeczytaniu orędzia tego, wszczęła 
się żywa dyskusya, która pod niewinną nazwą 
„w sprawie regulaminu obrad“ dotknęła najważ
niejszych kwestyi konstytucyjnego prawa pań
stwowego. Jak w swoim czasie otworzono 
parlamencie niemieckim dyskusyą nad urlopem j 
kanclerza, tak też i tu wniósł poseł H a e n e 1, 
ażeby obrady nad odczytanem pismem posta
wiono na porządku dziennym jednego z najbliż
szych posiedzeń Izby. Poseł Windthorst



(z Meppen) poparł wniosek ten, wskazując, jak 
wątpliwym jest, czy kanclerz cesarstwa ma też 
urlop i w charakterze prezesa ministerstwa 
pruskiego. Jest to wątpliwem, mianowicie ze 
względu na nową „erę systowania.“ Pan von

. Bennigsen odpowiedział mówcy, że Izbie nic 
nu: zostało zakomunikowanem o udzieleniu urlo
pu prezesowi ministerstwa v. Bismarck. Po oś
wiadczeniu się i posła doktora Łask era za 
dyskusyą uad w mowie będącym wnioskiem, gro
mił poseł Richter (z Hagen) w dosyć ostrych 
wyrazach takie lekceważenie Izby i wniósł, ażeby 
Izba postawiła ra porządku dziennym jednego 
z przyszłych posiedzeń dyskusyą tak nad urlo
pem ministra spraw wewnętrznych, jak i urlo
pem prezesa ministerstwa. Temu jednakże sprze
ciwił się poseł W i n d t h o r s t (z Meppen), tego 
będąc zdania, że, jeżeli Izba poselska zaszczyconą 
zostanie pismem, donoszącem jej o urlopie pre-

, zesa ministerstwa, natenczas nad każdym z tych 
I urlopów osobno obradować należy, „ażeby było 
1 inożebnóm nazajutrz powetować to, co się w 

pierwszym dniu zapomni.“ — Po załatwieniu 
¿się z tą sprawą, przystąpiła Izba do porządku 
i dziennego. Minister skarbu przedłożył etat na 
/ rok 1878-79, tudzież rezultat finansów z r. 1876, 

ytóry wykazuje rozporządzalną przewyżkę w wy
sokości 22 milionów marek. W bieżącym roku 
dochód z niektórych źródeł nie przyniósł tyle

| ile się spodziewano; przy administracyi górniczej
■ skonstatować należy 12 i pół miliona ubytku, 
i Nowy etat ma z powodu podwyższonych składek 
B matrykularnych 16 milionów niedoboru. Na 
I ekstraordynarium rozporządzalnych jest 31 mi- 
E lionów marek. Rząd przygotowuje pożyczkę na
■ budowle państwowe. Z kredytów kolei żelaznych 
I jest jeszcze 300 milionów marek do dyspozycyi. 
| — Najbliższe posiedzenie w piątek.

Pod względem niezawiadomienia sejmu urzę- 
gi downie o urlopie prezesa ministerstwa pruskiego 

twierdzi National Ztg, iż to całkiem było
.„zbytecznym, ponieważ prezes ministerstwa tego 

I .ma stałego zawsze zastępcę w wiceprezesie ga-
' K binetu.
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Przy odbytych wczoraj w Badenii wyborach 
1 do Izby poselskiej wybrano 23 narodowo-libe- 
i ralnych i 3 katolików; miasto Manheiin wy

brało narodowo-demokratycznego kandydata kom- 
i promisowego. Z trzech obwodów wyborczych 
• ■ rezultat dotąd nie jest znany. — Katolicy stra- 
3 f ciii jedno krzesło w Izbie.

W Gera zebrał się w dniu 22 b. m. antyso- 
cyalistyczny pierwszy kongres robotników nie- 

,, mieckich. Na miejsce zebrania przyszłego kon
gresu wyznaczono Lipsk. Wczoraj zaś obradował 
tamże piąty sejmik związkowy niemieckich sto
warzyszeń rzemieślniczych.

, y ( Ambasador niemiecki w Paryżu, książę Ho- 
l; / henlohe, odwiedził księcia Bismarcka w Warci- 

nie i udaje się w tych dniach na swą posadę 
u rządu francuskiego. Onegdaj miał książę Ho- 
henlohe również posłuchanie u cesarza Wil
helma.
| W Izbie poselskiej wniesioną być ma wkrótce 
.¿nterpelacya o zamiarach rządu pod względem 
(iialszego rozprzestrzenienia reformy administra
cyjnej na nowe prowineye.

Pogłoska, że hrabia Eulenburg nie zadawal- 
nia się udzielonym mu urlopem i obstawać bę
dzie przy pierwotnym swym wniosku o całko
wite zwolnienie go ze służby rządowej, utizymuje 
się stale.
E Mowa od tronu, zagajająca obecną sesyą 
kej mu pruskiego, którąśmy przedwczoraj na tern 
miejscu w dosłownym podali przekładzie, nie 
tylko że ani słowem jednem nie wzmiankuje 
o stósunkach monarchii do mocarstw zagrani
cznych, toczącą wojnę całkiem .pomija, ale nadto 
ić wspomina wcale o wewnętrznych stósunkach 
aju, które, jak wiadomo, nie znajdują się 

l- normalnym stanie, ani też o rozdwojeniu, pa-
¿Błjąęem w łonie samego ministerstwa. Konsta- 
i tuje jedynie, że potrzeba państwu pieniędzy, że 

dochody tegoroczne nie przyniosły ¿yle, ile na 
’’Wydatki było potrzebnem i ile w budżecie przy
jęto, że na nieodzowne budowle zapasowe fundu
sze nie starczą i uciec się trzeba do pożyczki, 
i to, jak się zdaje, bardzo znacznej. W sześć 
zatem niespełna lat po odebraniu miliardów 
francuskich skarb pruski wyczerpał się całkiem. 
Co to dalej będzie?

Jeneralny dyrektor cła Hasselbach wyjechał 
w dniu 20 bm. z powrotem do Wiednia, w celu 
przedłożenia kolegom swoim otrzymanych in- 

j strukcyi. W najkrótszym zatem czasie oczeki
wać można ostatecznego rezultatu rokowań co 
fo zawarcia nowego traktatu handlowego pomię
ty Niemcami a Austryą.

FRANCYA.
Paryż, 22 października. W ostatnim 

ifezeglądzie tygodniowym pisze Germania o 
Pecnem położeniu Francyi co następuje:
V. Czy rezultat wyborów jest rzeczywiście wyrazom 

francuzkiego ludu ? Czy lud ten odwraca się w pize- 
ej większości od konserwatyzmu, aby znowu popró- 

wać polityki rewolucyjnej ? Przywódzcy radykalizmu 
yicuzkiego oraz liberali innych krajów chcioliby wmó- 

w Europę że tak jest, jednakże w rzeczywistości jest 
zej. Rozuitat wyborów francuzkich dopiero wtenczas 

¡"“de ocenić można, jeżeli się rozważy istotę obecnego 
i zastanowi się nad tem, o co właściwie lud fran- 

■jłi został zapytany. — Stronnictwo, pobierające mar- 
*llia i jeg0 rząd, jest monarcbiczne i składa się z le- 
ifinistów, Orleanistów, Bonapartystów: stronnictwo to zu- 
•?n'G niewłaściwie nosi nazwę ogólną „konserwatystów.-' 
! ^erwatysta mi wśród niego są jedynie legitymiści; 
, Cilniści i Bonapartyści służą rewolucyjnym colom, tak 
¿Polityce jak w Kościele. Orleanizm i Bonapartyzm, 
Jlko dwa odmienne konary na drzowio rowolucyi, nie

2 konserwatyzmem w Kościele i państwie u

wspolnogo, jeśli go wprost nio zaczepią. Chwilowo te 
stronnictwa połączyły się z sobą, jedynie w tvm celu, aby 
zwalczać republikanów. Mac Mahoń zaś nie jest wcale 
monarchistą, lecz przeciwnikiem monarchii, pragnącym re
publikę utrzymać. W tym głównym punkcie spornym 
obydwóch stronnictw zgodny jest marszałek ze swymi 
przeciwnikami, od których tylko osobisty intores go od
dziela ; marszałek chce zostać u władzy a republikanie 
gotują mu następcę z pośród swych szeregów. Mac Ma
hoń sam wychował radykalizm i dopomógł mu do wzbicia 
s ę w potęgę. Wybory z r. 1871, uskutecznione pod sil
nym naciskiem Gambetty, dowiodły naocznie, że ogromna 
większość narodu francuzkiego nie ehce rzeczypospolitój: 
a kiedy w maju roku 1873 większość zgromadzenia naro
dowego powołała Mae Mabona na prezydenta, uczyniła to 
głownio dla togo, aby- w miejsco renegata Thiorsa oddać 
najwyższą władzę monarchiście, aby we właściwym czasie 
nio spotkać się z przeszkodami w przywróceniu monarchii 
a wcalo nie dla togo, aby republiki bronić przeciwko 
monarchii. Marszałek atoli nie okazał się wiernym swe
mu zadaniu. Wstąpiwszy na ostatni szczobel drabiny 
stał się przeciwnikiem monarchii, aby nie być zniewolo
nym z pierwszego miejsca ustąpić na drugie. Dobierał 
on sobio ministrów, posuwając się coraz dalej do skrajnej 
lewicy, aż wreszcie dotarł do radykalnego Simona, byłego 
ministra p. Thiorsa. V, szystkio urzędy powierzono z jego 
pozwoleniom częściowo ludziom najskrajniejszego kierunku; 
wszystkie osoby konserwatywne i porządek miłujące usu
nięto od publicznej służby, i przygotowano wyprawę 
krzyżową przeciw Kościołowi. Dopiero gdy w takim sta
niu rzeczy reprezentacya kraju straciła charakter konser- 
watywno-inonarchiczny i gdy radykalna jej większość wy
stąpiła jawnie z planom usunięcia marszałka Mac Mahona, 
dopiero wtedy dał marszałek, aby zapobiedz grożącemu 
mu niebezpieczeństwu, dymisją radykalnemu ministerstwu 
rozwiązał Izbę deputowanych i nakazał nowo wybory. 
Mimo to jednak, nie zdecydował on się za konserwatywną 
polityką. Do nowo utworzonego gabinetu nio dozwolił 
przystępu żywiołom, będącym nie z samego tylko imionia 
konserwatywnymi; powołał tylko Orleanistów i Bonapar
tystów, będących „liberałami czystej wody,“ którzy naj- 
gorliwićj odpierali od siobie zarzut klerykalizmu, to jest, 
przychylnego Kościołowi sposobu myślenia. Mac Mahoń 
sam wydał dwa manifesty, z których w pierwszym więcej, 
niż było potrzeba, ogłasza się stróżem rzeczypospolitój, 
w drugim zaś zarzut klerykalizmu jako obelgę od siebie 
odpiera. Owoż nie o monarchią albo republikę, nie o 
konserwatyzm lub radykalizm chodziło przy ostatnich 
wyborach, ale o to, czy u steru rządu zostanie Mac Ma
hoń, czy też miejsce jego zajmie kto inny, tak samo jak 
on republikanin a nie konserwatywny mąż stanu, obrońca 
Kościoła, Za kim miał się oświadczyć lud katolicki, na 
czyj4 stronę się przechylić ? Lud francuzki jest prze
ważnie monarcbiczny i w przeważnej swej większości w 
gruncie katolickim. Nie można zaprzeczyć, żo w tym pię
knym kraju niewiara spustoszyła niejednę okolicę, jed
nakże, w mniejszych rozmiarach aniżeli gdzieindziej, tego 
dowodzi niejedno świadectwo znających kraj swój Fran
cuzów, o tern świadczą wspaniałe i aż do zbytku ozdo
bione domy Boże, i bogato uposażone dzieła miłości, li
czne klasztory, z których strumienie błogosławieństwa 
Bożego nie tylko na Francyą, ale i na inne kraje spły
wają, znaczna liczba katolickich myślicieli i pisarzów, 
jawne a wspaniałe przyznanie się jenerałów na czele 
armii i dywizyi do Chrystusa i Jego Kościoła.... Lud 
francuzki nie zadowolony z obecnych rządów i patrzący 
na nie obojętnie pragnie przedewszystkiem spokoju , co 
zrozumieli i wyzyskać umieli radykalni a wskazując na 
groźną postawę połurzędowej prasy niemieckiej, wmówili 
w lud, że zwycięztwo Mac Mabona byłoby powtórzeniem 
strasznych scen z roku 1870—71. Znaczna liczba kato
lickich wyborców oddała wskutek tego głosy swe na kan
dydatów opozycji, większa część wstrzymała się od gło
sowania, eo się z tego pokazuje że mianowicie bardzo 
wielu wieśniaków w głosowaniu udziału nie wzięło i że 
większość głosów, jaką radykalni otrzymali, padła głównie 
na nich w znaczniejszych miastach.

, Republikanie zbierają obecnie materyał do 
rugów wyborczych, starają się, aby pierwsze po
siedzenia nowej izby były jak najwięcej interesują- 
cemi i zapowiadają, że znaczna liczba deputowa
nych konserwatywnych do domu odprawioną bę
dzie. Zuchwałość ich dochodzi tak daleko, że 
w kilku okręgach, w których nastąpić mają ści
ślejsze wybory, kandydaci lewicy, uważając się 
za wybranych, wydali z polecenia komitetu re
publikańskiego do wyborców swoich odezwy, aby 
przy powtórnych wyborach udziału nie brali. 
Kandydaci lewicy spodziewają się, że przy rugach 
wyborczych w Izbie uznane zostaną za ważne 
białe karteczki, na których nazwisko urzędowego 
kandydata zamazano, a nazwisko kandydata le
wicy przylepione zostało.

Marszałek Mac Mahoń zamieszka od począ
tku przyszłego miesiąca znów w Wersalu, ks. 
Audiffret-Pasąuier, prezydent senatu, i p. Juliusz 
Grevy przybyli wczoraj znowu do Paryża. Ks. 
Decuzes udał się do Puget-Theniers, aby podzię
kować wyborcom za położone w nim zaufanie.

TELEGRAMY.
Madryt, 22 października, Z Kuby dono

szą urzędownie, że 2 dowódzców powstańczych 
padło a 2 ratowało się ncieczką.

Bukareszt, 23 października. Przybył tu 
książę Piotr Karageorgiewicz.

Bari, 22 października. Księżna Czarno
góry przybyła tu w podróży do Neapolu.

Wykonywanie praw
kościelne ° politycznych.

* Wczoraj stawał ksiądz proboszcz Ste
fański z Cerekwicy przed sędzią śledczym 
w Poznaniu, oskarżony o odprawienie mszy św. 
śpiewanej na odpuście w Obiezierzu.

Knryer miejscowy i prowincyonalny.
* Doniesienia urzędowe. Król raczył, odrzucając 

wniosek o dynfisyą z powodu nadwerężonego stanu zdro
wia, udzielić hrabiemu Eulenburg sześciomiesięczny 
urlop i ministrowi rolnictwa, ministrowi stanu dr. I- r i e- 
d e n t h a 1, powierzyć tymczasowo jego zastępstwo.

i Eksportacya zwłok ś. p. ks. Prałata Brzezin- 
s k i eg o do kościoła archikatodralnego odbyła się wczo
raj wieczorem o godzinie 5. Na ten akt żałobny przy
było księży około 50 tak z miasta jak i z prowmcyi, 
z kanoników gnieźnieńskich ks. Korytkowski i kanonik 
honorowy ks. Kaliski, wszystkie znaczniejsze osobistości

polskie miasta naszego, oraz znaczna liczba mieszczan 
obojga płci, tak że całą nawę kościelną dość szczelnie 
zapełniła. Orszak pogrzebowy prowadził ks. Prałat 
G r a n d k e. Trumnę nieśli księża. Wnętrze kościoła 
przybrano w żałobę i rzęsiście oświetlono, ołtarz wiolki 
i chór księży, w którym na przedzie złożono trumnę na 
wysokim katafalku, przystrojono w egzotyczno kwiaty. 
Dzisiaj rano o 10 godz. rozpoczęły się wigilie. Po mszy 
św. żałobnej odprawionej przez ks.kanonikaMaryań- 
6 k i e g o , wstąpił na mównicę ks. O s t r o w i c z .' pro
boszcz z Uzarzowa, i wymownemi słowy przedstawił bieg 
życia nieboszczyka, wielkio jego cnoty i zasługi około 
naszego gpołeczoństwa. Wyszedłszy kaznodzieja z tekstu 
księgi Machabejskiej, gdzie Matatyasz podaje nauki po
zostałym, zastosował do żywota zgasłego, jak umiłował 
zakon i jak swój naród. Wyniósł zasługi ś. p. ks. Brze
zińskiego około Kościoła i nadmienił, że list Jego 
Eminencji ks. Kardynała z roku 1870 pisany do 
ś. p. ks. Józefa, gdy pod niebytność Jego Eminoncyi 
zarządzał dyocozyą, a który sławi dobroć, pracę, skrzęt- 
ność w zarządzie. jest najlepszym pochwalnóm uznaniem. 
Równioż trafnio przypomniał mówca słowa ś. p. doktora 
Marcinkowskiego, pisano do ś. p. ks. Brzezińskiego, iż 
„pod niebytność (Marcinkowskiego) ty jestoś duBzą To- 
wyrzystwa Pomocy Naukowej, bo najlepszym jesteś Pola
kiem.“ Pełno rzewności były słowa, gdy wysławiał za
sługi około ochrony na Bródce, której był założycielom 
spólnio z Przewielebnym ks. Biskupem Janiszewskim, śp. 
Prusinowskim, Potworowskim, Dr. Nicszczottą. Zakończe
nie było zastosowane do ogólnych potrzeb naszego na
rodu z odniesioiliem do słów Ojca św. życzącego nam 
cierpliwości, wytrwałości i odwagi. Księży było dzisiaj 
około 80 obecnych, pomiędzy nimi wiolu uziokanów. 
Obywatelstwa także liczne grono było zebrane.

Złożono zwłoki tymczasowo do sklepów katedral
nych i wprawdzie do tych samych, gdzie spoczywają 
zwłoki śp. ks. Jana Koźniiana.

Wspomniany powyżej ustęp z listu ks. Kardynała 
Prymasa datowanego z 30 maja 1870 r. brzmi:

„Nic wiem, jak Ci wyrazić, Kochany Prałacie, 
wdzięczność moją za liczno i ważno usługi, jakie wyświad
czyłoś tej cząstce Kościoła, której zarząd jost mi powie
rzony, i mnie samemu. Jest ona żywą i głęboką, i prze
chowam Ci ją wiernie. Rzadko znaleść na tym ¡świocie 
tyle poświęcenia i pilności, tyło pracowitości i doświad
czenia, ile w 'fobie znalazłem. Dla tego też słodko było 
mi zawsze z Tobą, — około dobra naszych dyecezyi pra
cować. Za to wszystko, coś uczynił. Bóg tylko wynagro
dzić Cię potrafi, a ja Go proszę, aby Cię obficie wyna
grodził i w tem i w przyszłem życiu.“

* 0 smutnym rezultacie promocyi świętomichalskich 
w tutojszem katolickiem gininazyum św. Maryi Magdaleny 
donosiliśmy w swoim czasie i zapowiedzieliśmy zaraz, że, 
zdaniem naszem, wielu uczniów wskutek tego do zakładu 
nie powróci. Tak się też rzeczywiście stało. Gininazyum 
św. Maryi Magdaleny, posiadające dawniejszemi czasy naj
większą liczbę uczniów, bo dochodzącą 800, opustoszało 
od św. Michała. Uczniowie, nie mając w zakładzie tym 
żadnej perspektywy ukończenia studyów ginmazyalnych, 
poprzenosili się do innych gimnazjów. Władza, szkolna, 
widząc taki ogromny ubytek uczniów, zdecydowała się 
liareście zaprowadzić znaczne ułatwienie dla tych, którzy 
promocyi nie dostali (a tych jest ogromna liczba, wielu 
nawet takich, co już dwa lata w jednej klasie siedzieli), 
ustanawiając w tydzień po rozpoczęciu rokn szkolnego 
w wszystkich klasach wyższe oddziały, z których na Wielka
noc uczniowie drugoroczni przechodzić będą mogli do 
wyższych klas, zyskując przez to pół roku czasu. Urzą
dzenie to jedynie pochwalić możemy, ubolewać jednakżo 
należy, że tak poźno w życie wprowadzonem zostało, 
kiedy większa już część nie posuniętych do wyższych klas
uczniów zakład ten opuścić była zmuszoną.

* Pomieszkanie pana nauczyciela Kiefczewskiego. 
o którym w tych dniach pisaliśmy, nie znajduje się pod 
nr. 21, leez pod 16 przy ulicy Berlińskiej, co się niniej- 
szem prostuje.

* Natłok na przedstawienia z wyższej magii p. Bel- 
lachini, w gmachu teatru polskiego, jest tak wielki, że 
nie wszystkich pragnieniu obejrzenia dziwów przedstawia
nych dla szczupłości lokalu zadośćuczynić było można. 
Z tego powodu postanowił p. Bellachini prócz cyklusa 
trzech przedstawień, który się z dniem dzisiejszym kończy, 
wystąpić jeszcze raz przed publicznością poznańską z pro
duktami swej sztuki, i to zapewn w bieżącym tygodniu.

* Z telegrafem ogniowym, którego położenie, prócz 
kilku jeszcze stacyi meldunkowych w komendanturze, re
mizach artyleryjnych, lazarecie garnizonowym, prowiancie 
i arsenale artyleryjnym ukońezonem zostało, przedsiębrał 
inspektor budowniczy Zabel z Wrocławia, który go zbudo
wał, w niedzielę w południe różne próby, w obecności pre
zesa policji Staudy, pierwszego burmistrza Kohleis, dy
rektora prowincjonalnego stowarzyszenia ogniowego, radz- 
cy rejencyjnego Gaede, budowniczego, miejskiego Griider, 
dyrektora ogniowego Liscbke i inspektora miejskiego Al- 
bold, w lokalu, przeznaczonym dla odwacbu ogniowego a 
położonym na gruncie miejskim na Wolnicy. Tam się 
schodzą wszystkie cztery druty telegraficzne z różnych 
stacyi meldunkowych, tudzież drut do stróża na wieży ra
tuszowej, do dyrektoryum policyi, do dyrektora ogniowe
go i do Kratoehwila młyna parowego, który, jak wiadomo, 
posiada własną małą, leez dobrze zorganizowaną straż 
ogniową. Również znajduje się tam z 8 elementów zło
żona baterya, 3 aparaty do -dzwonienia itd. Jeżeli z ja
kiejkolwiek stacyi meldunkowej sygnalizują ogień, naten
czas podług sygnału rozpoznają na stacyi centralnej, 
z której stacyi o ogniu donoszą, tak że w to miejsce skie
rowaną być może niezwłocznie pomoc. Równocześnie za
wiadomić można o ogniu dyrektoryum policyjne i dyre
ktora ogniowego. — Telegraf ogniowy wprowadzony zo
stanie w ruch, skoro urządzoną zostanie stała straż ognio
wa, na którą potrzebne fundusze przeznaczyć ma zgroma
dzanie reprezentantów miasta.

Przy nowym gmachu sądowym wciągają dziś 
dwie figury „Justitia-* i „Lex". Wzniesienie samego ru
sztowania w tym celu kosztowało podobno około 5000 m. 
Widać jednakże, że pieniądze się zawsze jeszcze znajdą, 
jak ich fiskus zapotrzebuje, o biedzie zatem tam mowy nie 
ma, jakkolwiek ludzie ogromnie na nią utyskują.

* Pewnemu mularzowi przy ulicy Młyńskiej skra
dziono w tych dniach z niezamkniętego pokoju srebrny 
zegarek cylindrowy z złotą obwódką.

* Aresztowano służącą, podejrzaną o skradzenie 
swemu chlebodawcy z portmonetki 200 marek.

* Doniesienie policyjne. Znaleziono: portmo
netkę z różnemi drobiazgami, parasol, dwa klucze. — 
Zgubiono: ślasarz Mantey przy uliey Stawnej Nr. 7 
książkę (romans, odgrywający się na Sycylii); uczeń Brzus- 
dowski u Nathana Asch srebrny zegarek cylindrowy, ozna
czony C. H. 63898.

* „Westa“ Bank wzajemnych zabezpie
cz e ń n a życie w Poznaniu, w zestawieniu z in- 
uemi towarzystwami zabezpieczenia na życie w państwie 
niemieckiem istniejącemi. W r. z. istniało w Niemczech 
36 towarzystw zabezpienia na życie. Udział ludności 
Niemiec w zabezpieczeniu na życie nio odpowiada wszakże 
tak ułatwionej sposobności korzystania z ekonomicznego 
środka zapewnienia dobrobytu rodzin, gdyż na 12 do 
16 milionów rodzin w Niemczech przypada zaledwie % 
miliona osób zabezpieczonych. Zwłaszcza od roku 1873 
wykazują dotyczące zestawienia statystyczne z każdym 
rokiem znaczny ubytek przyrostu zabezpieczeń w obrębie 
działalności niemieckich ■, towarzystw. Zrozumiała tego 
przyczyna, gdy się zważy, że zastój ekonomiczny, który 
przyciska od kilku lat mianowicie ludność zarobkującą, 
pozbawia wyżywicieli rodzin możności oszczędzania i opła
cania składek, a dowodem tego zwiększająca się z każdym

rokiem cyfra osób, które od zawartego już zabezpiecze
nia odstępują. Niektóre towarzystwa tracą tym sposo 
bem od kilku lat więcój zabezpieczonych, niż nowych 
zyskają.

Mamy właśnie przed sobą świożo wyszłą w Bre
mie broszurę, pod tytułem : „Zustand und Fortschritte 
dor deutschon Lebensvorsieherungs-Anstalton im -Jahro 
1876,“ wydaną jako odbitka z tygodnika Bremer 
llandelsblatt, który od lat 25 rok rocznie ogłasza 
statystyczny obraz stanu i rozwoju niemieckich towa
rzystw zabezpieczenia na życie. Sprawozdanie to kon- 
statujo, że w szczogólności rok zeszły nio był dla towa
rzystw zabezpieczenia na życie pomyślny. Niomal wszy
stkie towarzystwa osiągnęły w r. z. mniejszy rezultat, 
mz w roku poprzedzającym. Przyrost zabezpieczeń zmnioj- 
szył się w roku poprzedzającym w ogóle w porównaniu 
z r. 1875 był mniejszy co do liczby osób o 1. 5%, a co 
do sum zabezpieczonych o 1. 52%.

Do towarzystw w Niemczech istniejących, dla 
których rozultat czynności w r. z. był pomyślny i zna
czniejszy wzrost interesu wykazujący, należy takżo Po
znańska „Westa,“ która podług zestawionia tygodnika 
Bremer II andelsblatt, przedstawia się pod wzglę
dom rozwoju swego pomiędzy innomi towarzystwami 
w Niemczech, jak następujo:

Co do czystogo przyrostu zabezpie
czeń (osób resp. polis), to tenże wynosił w r. z. w to
warzystwie gotliajskiem 2104, w lipskićm 1789, liauo- 
werskióiu 1201, Tentonia 1362, w stutgardskiem 1511, 
Thuringia 1493, w towarzystwie w Karlsruho 2576, w 
poczdamskiem 2112. Po nich idzio dziewiąta „Wosta,“ 
której przybyło w r. z. 987 nowych zabozpieczeń (polis). 
Dwadzieścia i jedno innych towarzystw miało mniejszy 
od niej przyrost, a 7 towarzystw miało z końcem r. z. 
mniej zabezpieczeń niż na początku roku. Odpowie
dnio do znacznego przyrostu zabezpieczeń, jakim się 
„Mesta“ w każdym z pierwszych 3 lat swego istnienia (od 
15 stycznia 1874) cieszyła, zajmujo „Westa“ w zestawieniu 
36 towarzystw w państwie niemieckiem co do ogólnej sumy 
zabezpieczeń z końcom r. 1876 pozyskanych 28 miejsc, 
a między 8 młodszemi towarzystwami (założonemi od 
r. 1872) 2 miejsce z liczbą 2909 polis. — Równioż ko
rzystnie przedstawia się „Wosta“ w rzędzie towarzystw 
w Niemczech co do przyrostu sumy zabezpieczonej. W to
warzystwie gotajskióm wzrosła w r. z. suma zabozpieczona 
o 19,292.300 marok, w lipskićm o 13,028,000 marek, 
stutgardskiem o 11,804,510 marek, Germania o 6,990,931 
marek, winnych stopniowo mniej, tak iż „Westa“ z przy
rostom 2,038,409 m. zajmuje 21 miejsce, wyróżniając się 
nadto od kilku towarzystw zaledwie o parę set tysięcy 
marek mniejszą sumą. — W porównaniu z r. 1875 tylko 
14 towarzystw zdołało osiągnąć w r. z. lepszy rozultat, 
t. j. miało większy czysty przyrost sumy zabezpieczonej 
niż w r. 1875, a do tych towarzystw należy także „We
sta;“ dziewiętnaście innych towarzystw miało w roku 
zeszłym mniejszy przyrost niż w roku 1875, a jedno 
cofnęło się zgoła t. j. miało z końcem r. z. mniejszy re
manent sumy zabezpieczonej niż z końcem r. 1875. — 
Co do ogólnej kwoty zabezpieczonej, osiągniętej z końcem 
r. 1876, zajmuje „Westa“ 31 miejsce z sumą zabezpie- 
6,427,500 m. i odpowiednio także 31 miejsce co do do
chodu ze składek (212,654 m.). — Co do wypadków 
śmierci miała „Westa“ o 72 38% mniejszą śmiertelność, 
aniżeli według obrachunku prawdopodobieństwa oczeki
wać należało — i pod tym względem przedstawia się 
pomiędzy wszystkiemi innemi towarzystwami najkorzy
stniej, gdyż n. p. poczdamskie miało tylko o 2029%, 
wrocławskie o 2701%, gotbajskie o 79s%, Germania 
o 2oa% mniejszą śmiertelność, a w 6 towarzystwach 
przewyższała zgoła rzeczywista śmiertelność oczekiwaną.
I w r. b. spodziewać się należy równie pomyślnego wy
niku czynności „Westy.“ Od pierwszego 1 stycznia do 
30 września r. b. nadeszło do „Westy,“ jak się dowiadu
jemy, 1365 nowych wniosków na 3.172,100 m., a stan 
prawomocnych zabezpieczeń podniósł się po dzień 30 
września r. b. do 3669 polis na 8,111,300 m. kapitału 
zabezpieczonego, dającym dochodu, ze składek rocznych 
267,796 marok ; w porównaniu zaś z wyżej wykazanemi 
cyframi za rok zeszły wynosił w pierwszych trzech 
kwartałach b. r. czysty przyrost zabezpieczeń w 
„Weście“ : polis 760, a kapitału zabezpieczonego 1,683,800 
marek. Przyrost zatem w roku bieżącym odpowiada 
przyrostowi w r. z., tak co do wysokości kapitału zabez
pieczonego, jak i osób zabezpieczonych.

* Przy moście Chwaliszewskim wpadl wczoraj przez 
nieostrożność jeden z robotników w Wartę i wyratowany 
został przez dwóch szyprów od utonięcia,

* Zaraza na bydło. Czarne zołzy odnośnie cho
roba robakowa ustały pomiędzy końmi dominium K a r- 
min, w powiecie pleszewskim, właściciela Roberta Wehr- 
kan w Małym Gaju, w powiecie szamotulskim, pie
karza Koppel Kunz w Sromie, właściciela podwód 
Sobolem Abramczyk w W r z e ś n i. — Zapalenie płuc wy
buchło pomiędzy bydłem rogatem chałupnika Pawia 
Szyski w Wyda w ach, w powiecie krobskim. — Zapa
lenie śledziony ustało pomiędzy bydłem rogatem komor- 
niezem w dominium Czechel, w powiecie pleszewkim, 
folwarku B erko w o, w powiecie średzkim, właściciela 
Stanisława Roimann w O b r z e, w powiecie babimostskim. 
— Ustała również zaraza pyskowa i kopytkowa pomiędzy 
bydłem rogatem gospodarza Reinholda Graefe w Sto- 
b n i c y, w powiecie obornickim.

* Administracyą kościańskiej kaplicy Pana Jezusa, 
którą w dniu 23¡czerwca r. b. powierzono komisorycznie 
dyetaryuszowi biurowemu Tschuschke, zwrócono obecnie 
di zorowi kościelnemu.

* W Dusznikach pod Bukiem powiesił się w tych 
dniach właściciel Wagner, mający się dobrze pod wzglę
dem majątkowym. Owdowiawszy, cheiał się powtórnie 
ożenić, a że mu konkury niefortunnie wypadły, odebrał 
sobio życie, zostawiając 6 dzieci niedorosłyeb

* W Bierzgiinie pod Wrześnią spaliła się w zeszły 
wtorek wieczorem stodoła gospodarza Domkę, napełniona 
zbożem. Zdaje się, że ogień był podłożony.

* W Lwówku umarło w tych dniach kilka dzieci 
na szkarlatynę a pomiędzy niemi i dwoje dzieci tamtej
szych nauczycieli. Z tego powodu zawieszono tymczasowo 
naukę we wszystkich trzech .klasach tamtejszej elementar
nej szkoły katolickiej.

* Na ślad mordercy handlarza bydłem Schiitz’a, 
który, jak wiadomo, przed kilku tygodniami w Toruniu 
zamordowany został, wpadła, jak się zdaje, obecnie poli- 
cya. Dnia 20 b. ni. bowiem, jak do P o s e n e r Z e i t g. 
piszą, przybył do Piły z Torunia wyższy urzędnik policyjny, 
który miał polecenie aresztowania handlarza bydłem 
Liidke, mieszkającego w Rudnicy pod Białośliwiem. 
Liidke pozostawał z zamordowanym w stosunkach han
dlowych i często wysyłał z polecenia Schiitza z dworca 
pilskiego bydło. Aresztowano go w pomieszkaniu jego 
w obecności komisarza obwodowego z Białośliwia. Ponie
waż jednakże jedynie podejrzenie na nim ciążyło, przeto 
prowadzono go na stacyą kolejową nieokutego w kaj
dany. Z tej okoliczności korzystając, uciokł aresztant 
w pobliżu dworca. Nazajutrz miano go jednakże schwy
cić w Ujściu. Przy rewizyi, odbytej w jego domu, znale
ziono w pościeli znaczną sumę pieniędzy.

* 1 Lubawy, w Prusach Zachodnich, do Gazety 
toruńskiej pod dniem 21 b. m. piszą co następuje: 
„Donosiłem przed kilku tygodniami, że na wniosek rejen
ci i wytoczono przewodniczącemu tow. rolniczego w Ln- 
iuVlC Pfoccs za to, że nie zameldował zebrania. Sąd 
lubawski rozstrzygnął na korzyść towarzystwa, uwalniając 
przewodniczącego od kary i kosztów. Przeciw temu wy
rokowi założono rekurs do sądu apelacyjnego, który jednakżo 
na posiedzeniu z dnia 10 b. m. przychylił się do wyroku 
pierwszej instancyi i rekurs odrzucił, ponieważ zakonsta- 
towaneni zostało, że na zebraniu tylko rzeczy rolnic



traktowano. A zatém i sąd apelacyjny jest tego zdania, 
że nie potrzeba posiedzeń rolniczych meldować policyi. 
Jak tu pogodzić z tym wyrokiem rozporządzenie rojencyi 
nakazujące, aby każde niezameldowano posiedzenio przoz 
komisarzy policyjnych rozwiązane było ? !"

* "Ulubieniec Berlińczyków, orangutan zwierzyńca 
berlińskiego, w zeszłym tygodniu zakończył życie po kilku
tygodniowej chorobie, podczas której czuwały nad nim 
całe konsylia lekarskie. Medycyna okazała się wobec togo 
pacyenta zupełnie bezskuteczną, ponieważ zwierzę nie 
chciało przyjmować leków, a zadawanie mu ich gwałtom 
było rzeczą niepodobną z powodu kolosalnej siły i dzikości 
małpy. Kiedy Orangutan już dogorywał, próbowano jeszcze 
ratować go za pomocą operacyi, alo pięciu silnych chło
pów ledwie zdołało go utrzymać. Był to samiec ; samica 
jogo przetrwała pierwsze chłody jesienno i dotychczas jest 
zdrową. Jest zresztą rzeczą już sprawdzoną, że gatun
kowi temu małp nio tyle szkodzi powietrze europejskie, 
jak klatka.

* Zatrucie się farbą ołowianą. „Annales d Hy
giène Publique donoszą w zeszycie wrześniowym z r. b. 
o epidemii zatrucia się ołowiem, srożącćj się w 18 i 8 
okręgu Paryża. Sławny lekarz Ducamp, mający wpra
wdzie ogromną praktykę, donosi sam o 66 przypadkach. 
Poszukiwania wykazały, że wszyscy chorzy kupowali 
przez dłuższy czas chleb od piekarza, który piec swój 
opalał starem drzewem budulcowóm, głównie zaś futra
mi od okien i drzwi, oraz staremi ramami, pomalowa- 
nemi białą farbą olejną, mieszczącą w sobie bardzo wiele 
części ołowiu. Po spaleniu drzewa osadzał się ołow 
w kształcie drobnego proszku na tle pieca, i łączył się 
w ten sposób ze spodnią skórą chleba. Rodzina piekarza, 
a mianowicie robotnicy, którzy wynosili i otrzepywali 
chleb, zachorowali ciężko.

t Aleksander hr. Branicki umarł w Nicei, dokąd 
się udał, aby odwiedzić swego brata Władysława. Zmarły 
był wielkim patryotą i dobroczyńcą rodaków na obczyźnie. 
Na sarnę szkołę w Batignolles dał jednorazowo 100,000 
fr., a corocznie składał około 60,000 fr. dla biednych ro
daków na ręce pp. dra Seweryna Gałęzowskiego i Kosi-
łowskiego. ■ .

* Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia ¿o pazuzier- 
nika, Kryspina m. Wschód słońca o godzinie 6 
minut 44. Zachód o godzinie 4 minut 44.

Długość dnia 10 godzin.
Wypadki historyczne. 1139 Śmierć Bo

lesława Krzywoustego. — 1633 Uwolnionie Smoleńska od 
oblężenia. — 1660 Jan Kazimierz przybywa do Krakowa. 
— 1792 Taigowiczanie tworzą swój rząd w Grodnie.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Ks. Bnlczyński z Nie- 
trzanowa, ks. Radzki z Lubinia, ks. Studniarski 
z Kicina, ks Matocki z Borzęciczek, ks. Ziontkiowicz 
zObjozierza, Bogacki z Biskupic, Jokisch z Czerlejna. 
Cwidziński z familią z Plewisk, Mąkowski z Śremu, 
Szła owski z Runowa, Bcirne z Głogowy, Prydziński 
z Gniewkowa.

J.
Drukarnia

Leitgebra w Poznaniu
poleca

kalendarze
na rok 1878:

GIEŁDA.
Poznań, dnia 24 pazdziornika 1877.

Zyto, (za 20 ctr.) — wypow. — ctr. cena wypow 
—, wrzesień —, jesień, —wrzes.--paźdz. —, paźdz
listop.----- , list.-grudzień grudz.-styczoń
styczeń-luty —, marek.

Okowita, (z beczką) pr. 100 1. Tralles. Wypowiedz. 
00000 litr., cena wypowiedziana 47,80 na Lipiec — 
sierpień —, wrzesień —, paźdz i > mik 47,80—, list. 
47;30— grudz. - 47,30 styczeń 47,40 — luty 47,90 
Marzec 48,40 kwiecień-maj 49,40 marek.

Okowita w miejscu (bez beczki) 47,80 marek

Ceny targowe w Poznaniu
dnia 24 października 1877.

T O WA R.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 24 października.

LUZ1NSK1EGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Wilkoń- 
ski z Rombina, Michalski z Siedlec, Głowacki z Li- 
pówki, pani Gólcz z familią z Królestwa, Skarżyński 
z żoną z Miedzianowa. Łaszczewski z Wieczyna, Żół
towski z Zajączkowa, Breza z Więckowie, hr My- 
cielski z Królestwa, Ćhoslowski z Ulanowa, Leistikow 
z Bydgoszczy, ks. prób. Garske z Rokitna, Toboli 
z Piły, Ronbalet z...........

piękny średni pośled.

Pszenica .... 50 kilogr. 10 60 9 60 8 60
Zyto......................... s 7 10 6 75 6 55
Jęczmioń .... 8 40 P»( 80 7 50
Owies stary . . . * 7 70 7 20 7 —
Owies nowy . . . = 6 50 6 20 5 75
Groch do gotowania - — — — —
Groch na paszę . . — — — - — —
Kartofle.................... = 1 30 1 20 1 10
Wyka .................... ' S — — — — — —
Łubin żółty . . . = - — — •— —
Łubin niebieski . - - — — — — —
Koniczyna czerwona . — —

Ceny zlemiopłoaow
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 23 października.

Êlbeuf.

f

listopad 132,50 płc., list.-grudzień 131 płac., 131,50 żąd., 
grudz.-stycz.----- , kwiec.-maj 135,— płc., 136 żąd.

Pszenica: 208 pic., paździemik-listop. 208 pic., 
— żąd. kwiecień-maj —,—

Owies: 128,— żąd., paźdz.-listopad 126,— płc.. 
list.-grudz. 125,50 żąd., kwiecień-maj 132,— żąd., — pic. 
wyp. — cent.

Olej rzepie wy: stale, wypowiedz. — cent 
miejscu 74,50 żąd., paźdz. 73, — pic., — żąd., paźdz.-

listopad 72,— żąd., -----  płc. listop.-grudz. 72,50 żąd.,
kwiec.-maj 71.— żąd., —.— płc.

O ko wiia: rlabo, wypow. —•— litr., w miejscu 
żąd.,---- pic., październik —, 50,— pic., paźdz.-

listopail 49,20— plac., 
kwiec.-maj 50,70 żąd.

listopad-grudzień 49,10— plac..

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 23 października 1877.

Postanowienia
miejskiej

deputacyi targowej.

Za 100 kilogramów
ciężki I średni 

naj- llnaj- | naj- 
wyż. I niż. wyż.

lekki towar 
naj-1| naj- 

wyż. ,| niż. 
¿IW

Postanowienia 
komisyi handlowej.

100 kilogr.

Pszenica biała nowa 
„ żółta

Zyto nowo . . 
Jęczmień stary 

„ nowy 
Owies stary .

„ nowy . 
Groch

Siemię lniane . 
Rzep zimowy 
Rzepik zimowy . 
Rzepik latowy . 
Lnica .

26 - 24 _ 21
31 75 29 25 26
30 75 28 25 25
30 75 27 — 24
27 ; - 24 — 21

50

Zyto: (za 2000 funt.), bez in., wypowiedz. 1000 cent 
na upł. wypow. —, paźdz. 136,— żąd. — płc., paźdz.-

Ceny wypowiedziane na 24 pażdziern.: żyto lo6,-~ mrk 
pszenica 208— m., jęczmień — m., owies 128,— mrk. 
rzep — m., olej rzepiowy 73,— ni., okowita,’ 50,— marek 

Notatka giełdowa spirytusu kartofl. za 100 
100 ptc. trał, w miejscu — żąd. —, pł.

Koniczyna do siewu, czerwona niezm. za 50 
kilogr. 30—40—45—50 mrk.; biała słabo 35—42— 
- 47—54 marek.

Makuchy rzepiowe słabo, za 50 kil 6,80—7,20,
Makuchy siern. niezm., za 50 kil. 8,70—9,20
Łubin niżej, żółty 9.70—10,30- 11,80 mrk., nieb 

9,60- 10,20-10,70 m.
Tymotka stale, za 50 kilogr. 22—25—28 m.
Siano 2,60- 2,90 tn. za 50 kil.
Słoma 22,00—24,50 za kopę 600 kil.

Perki: za miech (2 nowe szefie czyli 75 kil.)
najl. 3—3,60 m„ pośl. 2 -2,50, za szefel (75 funt.) najl. 
1,50—80 m, pośled. 1-1,25 m., za litr 0,03—0’05 m.

lit.

We wtorek, dnia 23go października, o kwadrans na drugą 
z południa po długich cierpieniach, opatrzony śś. Sakramentami, 
oddał Bogu ducha (1905)

ks. Teofil Espenner,
wikaryusz w Słupach.

Eksportacya do kościoła odbędzie się w czwartek 
z południa, pogrzeb w piątek o lOtej rano.

godz. 41/,

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu poleca

Kalendarze na rok 1878.
1) Ścienny naklejony na tekturę 50 fen. 2) Kieszonkowy za 20 fen.

3) Nowy Kalendarz Poznański za 50 len.

4) Poznański Kalendarz za 1 markę. 

Co się działo w Polsce
od samego początku
się z nią

W

ks.
' r. U' 'U- .L; ij: i? U«.

O czém donosi 
Sobecki proboszcz.

Mąka stale, za 100 kil. Pszenna 31,00—32,50 mr. 
Rżanna piękna 23,50—24,50 marek. Rżauna średnia 22,50

23,50 marek. Osueio rżanne 9—10.25 marek. Osuci 
pszenne 8—9 marek.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego

Berlin, dni.. 23 października 18' 
szenica stale 
Paździornik 
Kwiecień-maj 

Zyto spok.
Paźdz.-listop.
List.-grudz.
Kwiecień-maj 

Olej rzep, stale 
Październik 
Kwiec.-maj 

Okowita stale 
w miejscu 
Październik 
List.-grudzień 
Kwiec.-maj 

0wiO8
Paźdz.-listop.

239 - 
208.-

135, —
136. — 
142, -

75.50
72,90

49,70
49.90
49,20
51,80

139.50

i7. (Kursa .»i 
Wypow. żyia 

Wypow. ok..w.

owo.) 
200

60.000

K api taty
Galicy auy 
Pr.pap.państ. 
Poz.4°/Olist.z. 
Poz. list. rou. 
Austr.los 1860 
Włochy 
Amorykauy 
Turki
7'/, “/„Rumun. 
Pol. lik.l. zast. 
Rosyj. bknot. 
Sreb.rnt.aust. 
Aus. akc. kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

Szczecin, dnia 23 października 1877. (Kursa końcu w -ł
Pszenica słabo
Październik 
Paź<lz-list. 
Kwioc-inaj 

Zyto stale 
Wrzesień 
Wrześ-paźdz. 
kwieć-maj 

Olej rzep, stale 
Pazdz.
Paźdz.-listop.
Kwiocień-maj

216.50 
213 — 
207.—

134.50
134.50 
139,"

73 — 
73,— 
73,75

Berlin. 23 października 1877
12 - 
66 75 
89 75

March. Pozn. kolej 
Prioritety .

Kol. Mind. kolej. . .
Reńska, kolej............ 105 75
Górnoszląska. .... 124 — 
Austr. półn.-wsch. k. 190 — 
Kolój Rudolfa .... 49 25 
Austr. banknoty . .
Austr. renta złota. ,
Ros. Ang. poż. 1871 
— poż, prom. 1866.
Węg. 9% asyg. skar.

170 90
63 50 
76 40 

126 10 
93 75

f
Dnia 23 tm. umarł w Słupach po długich cierpieniach opa

trzony śś. Sakramentami (1906)

ks. Teofil Espenner
o czém donoszą w nieutulonym smutku pogrążeni

rodsicc.

Towarzystwo Muzyczne
odbędzie się posiedzenie w piątek 
dnia 26 bm. o godz. 8 wieez. (1908

ZARZA».

Nakładem księgarni U. Ka
mieńskiego i Sp. w Po
znaniu (Bazar) wyszły

Fotografie
Gietrzwałdu

słynącego cudownein objawieniem się 
Naj. Panny w formacie zwyczajnym 
(wizytowym) a 50 fen. sztuka, w for
macie większym (gabinetowym) a 1 
markę sztuka. Fotografie zdjęte z rze
czywistości i pięknie wykonane. Kto 
naraz nabywa 1 tuzin lub więcej, obli
cza się sztuka w formacie zwyczajnym 
a 35 fen. od 30 sztuk i 30 fen. w for
macie większym a sztuka. 75 fen. od 
20 sztuk a sztuka 65 fen. Pojedynczo 
na prowincyą rozsyłamy przy nade
słaniu pieniędzy w kopercie jako list 
franko. (1899)
Lit »grafia w kolorach i Litografia 
niekolorowana w dużym formacie 
42/52 ceutimetrów, przedstawiająca 
klon z kapliczką, kościół i źródło (ja
ko obraz na ścianę) a 75 fen. sztuka, 
za 3 marki 5 sztuk. Taż sama lito
grafia niekolorowana w mniejszym 
formacie ( format gabinetowy), przed
stawiająca klon z kapliczką, kościół, 
i źrodło a 5 fen. sztuka, 25 sztuk 
1 markę. Rysunki to zdjęte zostały 
wraiejscuisą wiernie ipięk. wykonano.

N, Kamieński i Sp.
księgarnia w Poznaniu (w Bazarze).

Niniejszem donoszę szanownej pu
bliczności, żo z dniem 1 paździeruika 
otworzyłem nowy (1812)

Skład mebli 3«
orzechowych i mahoniowych z wła
snej pracowni. dobrze odrobionych, po 
ak najtańszych cenach. Przeto upra
szam szanowną publiczność o łaskawe 
względy mojego przedsiębiorstwa

Walenty Szkaradkiewicz
Wielkie Garbary 59.

Z dniem 20 października rb. obją
łem oberżę pod (1899)
Trzema Gwiazdami

co niniejszem do uwzględnienia S a- 
nownej Publiczności podaję

H. LikOWSki Chwaliszewo.

Okowita stale 
w miejscu 
Paźdz.
Paźdz.-listop.
Kwiec.-maj

Owies
Kwiecień-maj

Petroleum
Październik

(Kursa końcowe.) 
L. z. ros. ziem. ks. 
Pols. 5°/„ listy zast. 
Pozn. bank prowinc. ' 
Kwilecki Potocki . . 
Pozn. sprit. akc. . . 
Bank rzeszy n. . . . 
Diskont. udziały. . . 
Szląsk. stów. bank. . 
Centralb. f. Industr. 
Laurahutte zast. . . 
Pozn. 4°/0 list. . . . 
Pozn. renta............

Skrzynka do li stó w.
Ks. S. Z S. List otrzymaliśmy.

74
94 äyji

«P-
IZO

S;

$ WILHELM RATSCH

i co się z nią stało.
Dzieło to, opowiadające w dwóch częściach (w 8ce razem 

stronnic) przeszłość Ojczyzny naszej, sprzedaję odbiorcom mych 
kalendarzy po jednej marce, podczas kiedy cena jego pier
wotna wynosiła 3 marki i 50 fen.

Nadto dla odbiorców mych kalendarzy zniżyłem ceny i in
nych książek, o czem podaję bliższą wiadomość w kalendarzach samych.

Uwaga. Kto chce na najtańszej drodze przyjść do kalendarzy, ten niech 
należytość naprzód p r z y ś 1 e (aalicaki pocztowe bowiem 
wiele kosztują) a jeżeli chce, aby mu kalendarz franfeo nadesłać, to do
płaca za przesyłkę zamawiając jeden Kalendarz Nowy 10 fen., Kalen
darz Poznański 10 fen., Kalendarz kieszonkowy 3 fen. Zamawiając 
kilka kalendarzy lub Kalendarz ścienny najlepiej dołączyć zaraz na porto 25 
lub 50 fen., stosownie do tego, czy zamawiający mieszka od Poznania bliżej 
niż 10 mil lub dalej.

Zamówienia wysyłają się odwrotną pocztą.
Należytość można takżo przesyłać w markach pocztowych. 

Zamówienia proszę adresować: .Jarosław Łeitgeber w Poznaniu, 
tłączając najlepiej odpowiednią sumę w markach pocztowych.

'ŁtaST' Sprzedający z drugiej ręki otrzymują rabat- „

* Cudowna Matka Boska

500

w Poznaniu
Wrocławska
poleca w wielkim wybo-.
rze futra do podróży 

paltoty futrzane jako też wszelkie rodzaje futrzanych 
4^ garnitur, sobole, wydry, łuskowce, piżmowce, skąsy,

I - bul.

garnitur, soooie, wyuiy, --i,
rosomaki, gronostaje, tomaki, rysie, bobry, futra dam- ¿OD- 

J. skie i inne gotowe wyroby futrzane. (1866)
- ' Obstalunki i reparacye wykonują się starannie i spiesznie.

Na jarmarku, który się odbędzie dnia 22 bm. 
znajdować się będzie skład mój w hotelu p. Krzyw . 
nosa w Gnieźnie. ____________ .... .in 1
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NismieckFortepiany z najw. fabryk Państwa

z fabryki N e umeye ra i Sp. poleca
ii. J. JIeii<Ielsolv’

również kilka potrzebowanych fortepianów jest na składzie. •)-

’o
czn
•uw

n.
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lGietrzwałdska&
obraz litografowany w kolorach, wielkości 38—48 cm, po- 
dług rysunku osobiście w Gietrzwałdzie za pozwoleniem W.
X. Proboszcza Weichsla zrobionego; przedstawiający klon i 
kapliczkę z figurą N. P., M. kościół i źródło pobłogosławione 
przez N. P. M. wyszedł moim nakładem i jest do nabycia. 

Cena egz. 75 fen 5 egz, 3 Mr.
Dla zamiejscowych jest najpraktyczniej przesłać pieniądze 

znaczkami pocztowemi. (1763) fjr
Co tylko wyszły powyższe obrazy w małym for- 

macie â 5 fen. 25 sztuk za 1 lik.
Handlarzom odpowiedni rabat.

«, T. SÎZXTI-.C3. i*
Zakład litograf, i handel papieru Poznań Ul. Wrocławska Nr. 14.

Wieś rycerska Czekanów
Odolanowskim, 6 kilom, odz folw. Bagatella i Maczewskiem, wp. 

miasta Ostrowa, nad ¿wirówką do Kalisza prowadzącą położona ob
jętości ppter. 475 hektarów roli ornej bardzo urodzajnej, i 100 he
ktarów takichże łąk nad Ołobokiem położonych, ma byc na 12 
—1S lat zaraz wydzierżawiona. Minimum dzierżawy ro
cznej wynosi 18,000 marek, kaucyi 6000 marek. Do objęcia tej 
dzierżawy potrzebny jest kapitał 60,000 marek. Panowie reflektanci 
zechcą się zgłosić do urzędu rentowego (1903)

ks. Ferdynanda Radziwiłła.
Przygodzice w Październiku 1877.
Nakładem i Czcionkami drukami Jarosława Leitgebra w Poznaniu.
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Kurs śpiewu
i 1

Włoskiego język;
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a odzna 
ficerowi 
okoracye. 

(l:eznającj 
jwał swa 
.branegc 
ibranegfl 
lana za*

zacznie
z dniem 3 listopada "zym,

Ludmiła Mikorska
ul. Willi elmowska nr. 23.

Wiadomość szkolna.
Zgłoszenia nowych uczniów do mo

jej 3 klasowej szkoły przygotowawczej 
przyjmuję jeszcze nadal przy ulicy 
Szkolnej nr. 4 z rana od 8 do 9 
godziny. (1902)

Poznań, dnia 20 października 1877. 
2Zioll3Le rektor.

obeznane z robotą kwiatów sztu- 
cznyclli ze zwijaniem takowych, 
sposobom francuzkim, tudzież i u- 
czennice mogą znaleść zajęcie. A- 
dres wskaże Księgarnia J. K. Zn- 
pańskiego. (1904)

Przeciwko siwiźn
potl gwarancja

prawdziwy i najlepszy pegeneraBes 
przywracający pierwotny kolor i'lad 
włosów. Cena oryginalna bujg , 
2,50 mrk. poleca (1

Leon KuczyńskL
fryzy er i regenerator wlo3ÓwS, i

Wilhelmowski plac Nr. *eC;

Pokój
parterze

bez
od ulicy

mebli«
na Piokaft

jest zaraz do wynajęcia. Bliższa j 
domość w składzie węgli na ś. i
einie nr. 17. (?
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